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P. BARTLA

Rząd, jak wiadomo, skorzystał w 
Piątek z zakończenia II czytania 
budżetu, aby przedstawić w wywo­
dach p. wicepremiera Bartla pod­
stawy swej polityki — w wielkich, 
zasadniczych linjach.

Przyjrzyjmy się uważnie temu 
Ważnemu expose!

Pierwsze, co uderza, to niejedno­
litość. Rząd obecny, jak wiadomo, 
juą posiada zdecydowanej, jednoli­
tej. programowej fizjonomji. Obok 
jjun. Jurkiewicza siedzi monarchista 
Meysztowicz, obok min. Moraczew- 

skiego — agrarjusz, ziemianin Nie- 
zabytowski, wróg racjonalnej refor- 

.rolnej, twórca głośnej teorji wy­
sokich cen na produkta rolne. Rząd 
me posiada fizjonomji jasnej, progra­
mu jednolitego. A więc i expose p.

artla jednolite być nie może. Moż­
na nawet zaryzykować twierdzenie, 
ze druga (po pauzie) część mowy za­
przeczała pierwszej.

w pierwszej np. mówca stanow­
czo wypowiedział się za parlamen­
taryzmem. „Walka z parlamentaryz­
mem istnieje tylko w wyobraźni nie­
których posłów i krewkiej publicy­
styki". Ślicznie. Pomijam to, że ta 
-krewka publicystyka" to publicysty­
ka rządowa, od Rządu zależna — 
właśnie ona urągała na parlamenta­
ryzm najbardziej. Ale co ciekawsze 
7~.w drugiej części mowy p. B. o- 
swiadczył, iż obecna władza wyko- 
°awcza jest „trwała i niezależna". 
Ud kogo niezależna? Jeśli od parla­
mentu, to jakże pogodzić twierdze­
nie II-giej części z  , twierdzeniem 
t-szej o parlamentaryzmie? Może p. 
Bartel pod nazwą „parlamentaryz­
mu rozumie sam fakt istnienia parla­
mentu, a nie jego dysponowanie dy­
misją rządu, sformułowane zresztą 
w konstytucji? W każdym razie to 
niejasne.

Bądź co bądź ten ustęp I-szej czę­
ści o parlamentaryzmie zaliczamy ra­
czej do dodatnich.

Tak samo — stanowczą zapo­
wiedź Rządu, iż w dalszym ciągu bę­
dzie oczyszczał administrację z ży­
wiołów nieodpowiednich. Tu p. Bar­
tel niewątpliwie zwrócił się przeciw­
ko prawicy, gdy stwierdził, iż nie­
które partje uważają pewne poste­
runki administracyjne za swoją do­
menę, Rząd jednak uważa przepro­
wadzaną dotychczas reorganizację 
adminstTacji dopiero za „wstęp do 
dalszych reform". Ten ustęp należy 
również do ustępów dodatnich.

Wreszcie z zadowoleniem podkre­
ślamy bardzo pokojowy ton oświad­
czeń p. B. w dziedzinie polityki za­
granicznej. Zwłaszcza bardzo ważne 
oświadczenie o pokojowym stosun­
ku do Rosji. Mówca zauważył, iż 
w Rosji Sowieckiej kolportuje się 
Pogłoski o rzekomych agresywnych 
^umiarach Polski, wobec tego raz 
jeszcze oświadcza, iż tyle razy z try­
buny Sejmowej Rząd mówił o swych 
Pokojowych zamiarach, iż „dalsze 
stwierdzenie tego z naszej strony 
byłoby zupełnie zbyteczne". „Pol­
ska bowiem — mówił dalej p. B. — 

ma żadnego interesu w jakimkol­
wiek konflikcie z Rosją", To bardzo 
ważne. Albowiem istotnie w całej 
fy>sji przeprowadza się t. zw. „wo jo­
nizację", nastawianie całego społe­
czeństwa na linję wojenną.

Dobrze także, iż w stosunku do 
Niemiec p. B. uniknął wszelkiego fo- 
nu zaczepnego i oświadczył, iż Rząd 
Polski nie chce wierzyć, aby Rząd 
Uiemiecki doprowadzać zamierzał do 
fupełnego zerwania rokowań o trak­
tat 1 t. d.

To są dodatnie momenty w mowie 
P’ “ -. skoncentrowane przeważnie w 

części mowy,
^ to li w części II-giej tej bardzo 
cjednolitej mowy znajdujemy rze­

zy bardzo wątpliwe.
Mfoła skandalem jest ustęp o sa- 

*®°rządach. W Izbie na lewicy za- 
P nowała poprostu konsternacja. Co 
na Znacfy ?! Komisja administracyj- 
ta 1 Ś l iw ie  pracowała la-
, afe, stronnictwa niemal doszły 

Porozumienia, Rząd p. B. milczał.
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DLA „ROBOTNIKA"
Tow. Głażewski z Kasy Chorych 

zgłosił wczoraj nową listę 6-ciu pre­
numeratorów.

Z prowincji otrzymujemy wiado­

mości o rozległych przygotowaniach 
do akcji propagandowej dla „Robot­
nika".

WIELKA ANKIETA „ROBOTNIKA"
JAK ŻYJE, JAK PRACUJE, ILE ZARABIA ROBOTNIK

WARSZAWY
Pierwszy w naszej ankiecie zabiera 

głos tow Bolesław Gruszko, sekr. okrę­
gowy Zw. Zaw. Robotników Przemysłu 
Metalowego w Warszawie.

Przemysł metalowy zatrudnia naj­
większą ilość robotników w stolicy, 

d la te g o  rozpoczynamy naszą ankietę

od zbadania stosunków w tem najlicz- 
niejszem środowisku robotniczem.

„Płace robotnicze w przemyśle meta­
lowym — powiada tow. Gruszko — są 
płacami głodowemil 

Wywiad z tow. Gruszko podajemy na 
str. 3-ej

WCZORAJSZE POSIEDZENIE SEJMU
VOTUM NIEUFNOŚCI DLA TRZECH MINISTRÓW.

Wczoraj Sejm na krótkiem, bo nie­
spełna 3-godziny trwająccm posiedzeniu 
w tempie bardzo szybkiem, pod wpraw* 
nem kierownictwem wicemarszałka Da­
szyńskiego, przegłosował budżet w dru-

giem czytaniu.
Najważniejsze wnioski Z. P.P.S., zgło­

szone, jako vota mniejszości, zostały 
przez prawicę, a nieraz przez stronnic­
twa, zbliżone do Rządu, odrzucone.

P. P. S. DOMAGA SIĘ POPRAWY BYTU URZĘDNIKÓW. SEJM ODRZUCA
NASZ WNIOSEK.

Między innemi, odrzucono wniosek Z. 
PPS w sprawie podwyższenia o 250 mi- 
Ijonów zł. pozycji na uposażenie urzęd­

ników, chociaż 
pokrycia.

wskazywał on źródło

INNE WNIOSKI.

Odrzucono również wniosek skreśle­
nia 58 milj. zł. z budżetu wojskowego, 
zwiększenie funduszów na walkę z bez­

robociem, utrzymania kredytu dla sta­
łego delegata przy Lidze Narodów.

W RZĄDZIE I W SEJMIE
Onegdajsze przemówienie wice - pre- 

mjera Bartla podniosło nastrój opozycyj­
ny w Sejmie i odbiło się na wczoraj- 
szem głosowaniu. Okrojenie funduszu 
dyspozycyjnego Min. Spraw Wewn. o 
1.100.000, odrzucenie wniosków rządo­
wych w sprawie Rady prawniczej i od­
rzucenie wniosku rządowego o utworze­
niu Min. Poczt i Telegrafów uważano 
pod pierwszem wrażeniem głosowania 
za casus belli, za rękawicę rzuconą 
przez Sejm Rządowi. Mniemanie takie 
podtrzymała wiadomość o udaniu się 
Min. Poczt i Telegrafów do Belwederu. 
Mówiono o możliwości przesilenia rzą­
dowego lub rozwiązaniu Sejmu.

Ku wieczorowi nastrój nieco się zmie­
nił. Nadeszła wiadomość, iż Rząd wniósł 
do laski marszałkowskiej poprawki do 
trzeciego czytania, restytuujące skre­
ślone lub odrzucone pozycje i na razie 
— do poniedziałku przynajmniej — ża­
dne niebezpieczeństwo nie grozi zgod­
nemu współżyciu Rządu z Sejmem, o 
którem tak pięknie mówił wioe-premjer 
Bartel.

Wspomniano wczoraj wprawdzie o 
przygotowywaniu przez klub Piasta 
wniosku votum nieufności dla Ministra

Bartla, czemu posłowie piastowi nie 
przeczyli, ale też wyraźnie tego nie po­
twierdzali.

Wyjaśniła się także wieczorem wizy­
ta Min. Miedzińskiego w Belwederze. 
Nie stała ona w żadnym związku z gło­
sowaniem, a nastąpiła skutkiem nieobe­
cności w Warszawie Min. Spraw We­
wnętrznych, gen. Składkowskiego. Gen. 
Składkowski — jak wiadomo — zastę­
puje stale wice-premjera Bartla w cza­
sie jego nieobecności lub choroby. 
W skutek nieobecności w Warszawie 
Min. Spraw Wewn., gen. Składkowskie­
go, Marszałek Piłsudski zastępstwo to 
powierzył Min. P0Czt i Telegrafów, p 
Miedzińskiemu. Wice-premjer p. Bar­
tol, jest chory i wczoraj nie urzędował. 
W kołach politycznych zapewniano, że 
niedyspozycja wice-premjera wywołana 
została nie tyle przyjęciem doznanem w 
Sejmie, ile nieprzyjęciem w Belwederze

Pogłoski o rozwiązaniu Sejmu moty­
wowano wczorajszą rocznicą. Wczoraj 
bowiem upłynęło okrągłe 9 miesięcy od 
dnia 12 maja 1926 r. Słusznie więc mo­
żna było spodziewać się rozwiązania.

b.

Nagle, w piątek oświadcza: „projek­
tów tych nie możemy pa-zyjąć za pod 
stawę do współpracy z Komisją ad­
ministracyjną". Nawet za „podsta­
wę me! Dlaczego?! Bo Rząd niepo­
koją „wzajemne stosunki organów 
ustawodawczych i wykonawczych", 
które uważa za zasadnicze" i t. d. A 
więc co? Pełnomocnictw w zakre­
sie samorządu Rząd nie posiada. 
Więc co dalej? Dalej będzie beż 
końca trwał obecny ohydny stan, na 
który żalr się sam Rząd. I dlaczego 
ma cierpieć Małopolska, gdzie rzą­
dzą komisarze, „bajraty”, kurjalne 
rady i t. d., podczas gdy reszta Pol­
ski ma demokratyczne prawo wy­
borcze? Rząd troszkę uspakaja: 1) 
należy rozszerzyć na Małopolskę po­
stanowienie dekretu o samorządzie 
powiatowym i 2) zmodernizować (?) 
ordynację wyborczą do gmin. Rząd 
jest tu gotów poprzeć inicjatywę po­
selską, zastrzegając sobie wolną rę­
kę w sprawie ordynacji wyborczej (!)

o to znaczy „zmodernizować" ?! 
1 jaka to ma być „wolna ręka"? kur- 
jalnosc we wschodniej Małopolsce? 
1 dlaczego taki safandulski język w 
tym ustępie: „Rząd gotów :estY
przeć inicjatywę i t . d. Wszystko to 
razem — powtarzamy — jest skan­
dalem , odezwie się bardzo głośnem 
echem w Małopolsce, echem bardzo

w /  t t  P ‘ lIa niem'łem!W II części znajdujemy także waż 
ny ustęp o mniejszościach narodo­
wych. Ustęp bardzo niewyraźny 
Rozwiązanie tego zagadnienia znaj­
duje się — powiada p. B.—w płasz­
czyźnie zarządzeń gospodarczych 
samorządowych i t, d., sytuacja w 
szkolnictwie na wschodzie jest 
„przedmiotem naszej szczególnej 
troski". To już poprostu zagadka. 
Możnaby przypuścić, iż p. Meyszto­
wicz, obszarnik wschodni zamazał 
p. Bartlowi ten ustęp przemówienia. 
Co to znaczy „troski"? W czem ta 
troska się ujawni? Na razie,np. nie­
ma podobno ani jednej szkoły czysto 
białoruskiej, ani jednej szkoły czy­
sto ukraińskiej na Wołyniu? A p. 
Bartel ograniczył się do ogólników.

Tu mamy przed sobą zasadniczy,

główny błąd mowy p. Bartla: zasad­
niczą bezprogramowość. Żadnej wiel­
kiej jednolitej koncepcji, obejmującej 
całość zagadnień. Dla p. Bartla to 
rzecz właśnie dobra i konieczna. 
„Układanie teoretycznych progra­
mów? — ironizuje w II części swej 
mowy mówca — nic podobnego: „dla 
organizmów, powracających ao zdro 
wia takiej doktryny niema". Teraz 
bowiem jest okres „obronny", „dzia­
łalność raczej negatywna” — usu­
wanie najcięższych kłód z drogi Pol­
ski.

To śmieszne. Nikomu zapewne nie 
zależy na „doktrynach" i na „teore­
tycznych programach". Chodzi o pro 
gram nie teoretyczny, lecz praktycz­
ny, ale integralny (obejmujący ca­
łość) i przemyślany. Mowa zaś p. 
Bartla była złożona ze strzępów, 
nieraz nawet dobrych, ale Ze strzę­
pów, z fragmentów. To niewątpliwie
odzwierciadla niejednolitość samego 
Rządu, i próżno p. Bartel usiłuje, jak 
mówią Niemcy, ze smutnej koniecz­
ności, zrobić cnotę.

Weźmy np. p. _ Niezabytowskiego 
z jego „doktryną" agrarną, z jego 
teorją wysokich cen zbożowych, 
która ma zbawić Polskę. To jest bądź 
co bądź — program, agrarjuszowski 
program. Czy p. Bartel akceptuje tę 
doktrynę? Być może—nie, gdyż re­
prezentuje w rządzie inny czynnik, 
niż p. Niezabytowski. A w takim ra­
zie iaki jest program Rządu jako ca­
łości? Nie chcemy — powiada p. B. 
— „jednostronnveh haseł". 'cA zresz­
tą, „jak mówił Wellington (!) — wróg 
zaatakuje dopiero jutro, a więc i dy­
spozycje moje- nastąpią — jiitro"!...

Tak zakończył p. Bart e t  Dyspo­
zycje będą widocznie jut^fe Narazie 
niejednolity Rząd nie ma t^zumie się 
jednolitego programu i mień nie mo­
że. Niezabytowski swoje, Bartel swo­
je, Jurkiewicz swoje. A wojskowość 
także swoje... :

Nietrudno zrozumieć, iż skoro „dy 
spozycje będą jutro", to i zaufanie 
klasy robotniczej dla tego Rządu, ja­
ko cą.łości, mogłoby nastąpić dopiero 
po — jutrze!

K. Czapiński,

VOTUM NIEUFNOŚCI DLA MIN. MEYSZTOWICZA.

Największą klęskę poniósł Min. Mey­
sztowicz. Wniosek komisji, zgłoszony 
przez Z. PPS skreślenia 100 zł. z budże­
tu Min, został przyjęty, jako votum nie­

ufności dla ministra. Upadły niemal je­
dnomyślnie oba wnioski rządowe w 
sprawie kredytów na Radę Prawniczą.

SKREŚLENIE KREDYTÓW NA MIN. POCZT I TELEGRAFÓW.
wiedziały się stronnictwa Z. PPS, Wy­
zwolenie i Zw. Chłopski.

Wniosek rządowy o przyznanie kredy­
tów na świeżo utworzone Min. Poczt i 
Telegrafów upadł. Za wnioskiem wypo-
SKREŚLENIE 1.100.000 ZŁ. Z FUNDUSZU DYSPOZYCYJNEGO M. S. WEWN.

Z. PPS postawił wniosek skreślenia 
funduszu dyspozycyjnego M. S. Wewn. 
Była to demonstracja, skierowana prze­
ciwko policji politycznej. Wniosek ten 
upadł. Natomiast przeszedł głosami

Chjeno - Piasta demonstracyjny wnio­
sek „Piasta", skierowany przeciw Min. 
Składkowskiemu. Skreślono mianowicie 
1.100.000 zł. z budżetu Min. Spr. Wewn.

MIN. KWIATKOWSKI URATOWANY.
towarzyszów, którzy wnioskiem tym 
manifestowali swą nieufność dla min. 
Kwiatkowskiego.

Wniosek Z. PPS skreślenia 100 zł. z 
uposażenia ministra Przemysłu i Handlu 
upadł jedynie przeciw głosom naszych

NIEUDAŁY ATAK NA MIN. PRACY.
Enpeerowski wniosek skreślenia 100 I wicza upadł; głosowali za nim jedynie 

zł. z uposażenia min. Pracy p. Jurkie- enpeerowcy i komuniści.
Szczegóły na str. 2-ej.

WRAŻENIE.

Wynik tych głosowań wywarł w Sej­
mie wielkie wrażenie. Mówiono o gro- 

przesileniu rządowem, całkowi­
te® lub częściowem; mówiono też, że

Sejm zostanie rozwiązany. Wszystkie te 
pogłoski są jednak przedwczesne, albo­
wiem decydujące jest dopiero III gloso­
wanie.

NAJBLIŻSZE POSIEDZENIE SEJMU
czona z tem dyskusja nad oświadcze­
niem wicepremjera Bartla.

Następne posiedzenie Sejmu odbędzie 
się w poniedziałek o g. 3. Na porządku 
dziennym III czytanie budżetu i polą-

WNI0SKI Z. P. P. S. DO TRZECIEGO CZYTANIA BUDŻETU
Wobec odrzucenia przez Sejm w dru- 

giem czytaniu najważniejszych popra­
wek socjalistycznych do budżetu, Z. PPS

przy trzeciem czytaniu wniesie ponow­
nie wszystkie swe poprawki do budże­
tu.

Obecność wszystkich towarzyszów po- ! o godz. 3 po poł. bezwarunkowo ko-
słów na jutrzejszem posiedzeniu Sejmu | nieczna. Prezydjum Z. P. P. S.

PO ZJEŹDZIE PARTJI PRACY

m

Z hałaśliwego gdakania „radykalnego" wylęgło się
stronnictwo mieszczańskie.

skromne centrowe



„ROBOTNIK", niedziela 13 lutego 1927.

Z B L 1 Z K A  1 Z D A L E K A
NIEUFNOŚĆ WYZYSKIWANYCH.

Ja d ę  tram w ajem  „25“ na krańce 
m iasta. O bok m nie dw ie osoby płci 
żeńskiej różnego w ieku. Z obozu 
pracy. M im owoli nasłuchuję. S łużące. 
T ra jkoczą bez p rzerw y  w ciągu pół­
godziny. I w ciąż o tak  zw anym  „pań­
stw ie". M ów ią rzeczy  niem ądre, ale 
ileż c iekaw ych  uw ag rzucają. Ile ob- 
serw acyj złośliw ych, ile sm agań mo- 
czonem i w e łzach  rózgam i! Początko  
w o śm iałem  się do siebie słuchając 
tego „be łko tu"  W  m iarę, jak się roz­
m ow a rozw ijała, s taw ałem  się po­
w ażniejszy i sm utny. W  m iarę jak 
się rozw ijała rozm ow a, m usiałem  
przyznaw ać służącym  słuszność.

Skarżyły  się, że m ają w służbodaw  
cach —  w rogów . Że n ik t niem a do 
nich zaufania. Że niem a dla nich 
ustaw  o ochronie pracy. Że niem a dla 
nich godzin pracy , że „haru ją" od 
szóstej rano  do północy, że obiad 
trw a  bez końca (bo każdy członek 
rodziny o innej do obiadu zasiada go 
dżinie, że o północy „żądają ciągle 
h erb a ty " , że telefon w ciąż dzwoni, 
że zdzierają  w p racy  ubran ie a n ik t 
nie m yśli o tym, że z p łacy roboczej 
ub ran ia  nie spraw ią, że nie wolno 
im przyjm ow ać gości, że w idzą do­
brobyt, a n iekiedy i p rzepych, to a le ­
ty i k lejnoty, że w szystko to  budzi 
pokusy, k tó re  zdusić w sobie trzeba. 
Jed n ak  w yróżniają „ch lebodaw ­
ców " —  różniących  ich, jedni głodzą 
służących, zam ykając p rzed  nimi 
ch leba bochenek , obojętni na ich 
choroby, niedom agania i nieszczęścia 
rodzinne, inni zaś ludzkie żyw ią w o­
bec nich uczucia. Je d n a  kum oszka 
nam iętnym  szeptem  m ów iła:

— Pani myśli, że „oni" „R obotn i­
ka"  nie czytają. C zytają. Ja k ż e  sie 
cieszą, jak tam  kom u naw ym yślają. 
A  sam i gorsi od tych, k tó rym  „R obot 
n ik “ w ym yśla.

—  Byłam  u jednych, gdzie wciąż 
dzw onił telefon. R az w nocy, pew nie 
by ła  p ierw sza godzina, tak  m ocno 
dzwonił, że mnie obudził. Dzwoniła 
pani. D om agała się, żeby obudzić p a­
na. T ak mi się spać chciało, a le  po­
szłam . Byłam  ciekaw a o czem  m ówi­
li. S łuchałam  z drugiego k on tak tu . 
Czy pan i u w ie rz y  p y ta ła  się, k tó ra  
godzina i ty ła. N azaju trz podziękow a­
łam  za służbę i poszłam  do gazety, 
aby opow iedzieć, jak to  szanują czło­
w ieka. Nie chcieli drukow ać. M ówi-

. li, że to  — drobnostki.
A ntoni M enger w ielki p raw nik  i 

socjolog austrjack i, pisał p rzed  laty : 
„podstaw ą polityki ludzkiej jest n ie­
ufność", M enger tw ierdzi, że tak  być 
powinno. Jed n o  jest pew ne, że tak  
jest. M asy ludzkie s trac iły  w szelkie 
zaufanie do burżuazyjnego p raco d aw ­
cy. M asy to  tak ie  naiw ne, tak  czę­
sto „nab ierane", tum anione fraze sa ­
mi patro tycznem i, religijnem i, este - 
tycznem i, filozoficznemi —  m asy lu ­
dowe, przebudzone z w iekow ego le ­
targu, drgnęły  i p ierw szy  odruch 
świadom ego ich życia, to  bezgranicz­
na nieufność do całej burżuazji, do 
inteligencji. J ed n a  z tych  dw u kum o­
szek tłom aczyła sąsiadce, że nigdy 
burżujow i niczego w yznaw ać nie 
trzeba.

■— „M iałam  spraw ę z gospodarzem  
swoim. Chodziłam  do adw okata. By­
łam  głuoia. Pow iedziałam  do ja­
kiego- W net „zw ąchali się" obcy 
burżuje. P rzeg rałam  spraw ę. Nie po ­
wiem nigdy, do jakiego idę adw oka­
ta, do jakiego doktora, k to  jest mój 
św iadek. To w szystko  m arzenia.

S praw a „służących" jest bardzo 
pow ażną sp raw ą społeczną. K sięża 
organizują służące w k ierunku  spo­
w iedzi i Bogu m iłych rozryw ek  N ikt 
inny ich nie organizuje, jak należy. 
To też  w P etersburgu  nazaju trz  po 
zw ycięstw ie Lenina, jeszcze toczyła 
się w alka ideow a w obrębie  ro b o t­
niczym. zali iść za Leninem  czy też 
za K iereńskim ; pierw si, k tó rzy  mu- 
rem  stanęli koło  Lenina, byli słu­
żący z najbogatszych dom ów s to ­
licy rosyjskiej. Oni byli najbliżej 
najbogatszej burżuazji p e te rsb u r­
skiej. Oni n ap a trzy i się rozpu­
sty, m arno traw stw a, oni patrzyli 
na w ylew ające się na posadzkę wino, 
a  sam i być m oże tęsknili do białego 
chleba, pod liberją nosili dziuraw e 
koszule,byw ali głodni, spali w ch ło­
dzie, w y tresow ali w ciągu la t długich 
najgłębszą w sobie do pracodaw ców  
—  nienaw iść. K ark i zgięte, w pałąk , 
uśm iech na w ygolonej tw arzy , zaś 
pod b ia łą  ręk aw iczk ą  d rżała  m ocno 
w ku łak  zaciśn ięta  pięść. I kiedy nad­
szedł dzień zem sty — stanęli w szys­
cy obok sztandaru , k tó ry  głosił „eg­
zekucję posiadających".

K lasy posiadające pow inny głębo­
ko  się zadum ać nad przeszłością  
swoją, znaki na niebie i ziemi — dla 
ślepych i dla głuchych i dla głupich 
ty lko  są bez znaczenia.

P A R L A M E N T
PLENARNE POSIEDZENIE SEJMU

Ponieważ referent generalny budżetu p. 
Byrka zrzekł się {losu, przystąpiono odra­
ził do glosowania. Odrzucono wniosek po*. 
Warszawskiego (komun.) skreślenia art. 1 
ustawy skarbowej, odrzucono też wnioski 
demonstracyjne do pierwszych części bu­
dżetu, jak wniosek p. Ballina zmniejszenia 
uposażenia p. Prezydenta o 120.000 zł., 
skreślenia kredytów na gabinet wojskowy 
Prezydenta, demagogiczny wniosek p.p. 
Ballina (N. P. Ch.) i Ćwi akowski ego (Mo­
narchista) zmniejszenia o połowę kredy­
tów na diety poselskie i senatorskie Przy­
jęto do budżteu Kontroli Państwa formal­
ne sprostowanie rządowe, a przy budżecie 
Prezydium Rady Ministrów odrzucono 115 
gtosami przeciw 70 wniosek p. Śliwińskie­
go (Stir. Chi.) o zwiększenie kredytów na 
P. A. T. o 72.000 zł. fkostzły eksploatacji).

Przy budżecie Min. Spraw Zagranicznych 
przyjęto 107 głosami przeciw 79 wniosek p. 
Manaczyńskiego zsnniejezenia wydatków 
biurowych o 50.000 zł. i dodania nowego § 
11, przeznaczającego tę sumę na drukarnię.

Odrzucono wnśoeek rządowy zwiększenia 
kredytów na urzędy zagraniczne o 800.000 
zl. do wysokości 22.160.152 zŁ

Odrzucono również wniosek tow. Nie­
działkowskiego przywrócenia 100.000 na u- 
trzymanie stałego delegata Polski przy Li­
dze Narodów. Wniosek ten upadł większo­
ścią 107 głosów przeciw 79. Odrzucono da­
lej wniosek p. Seydy skreślenia z funduszu 
dyspozycyjnego 1,500.000 zł. Wreszcie 
przyjęto wniosek posł. tow. Marka, tow. 
Niedziałkowskiego, Dębskiego, Wyrzykow­
skiego i Thugutta podwyższenia o 150.000 
zł. sumy, przeznaczonej na fundusz propa­
gandowy dla Polskiej Akademji Umiejętno­
ści, jako subsydjum na koszty, związane z 
założeniem przy bibljotece polskiej w P a­
ryżu czytelni, przeznaczonej dla grupy pol­
skiej francuskich izb prawodawczych.

W części 6 „Min. Spraw Wojskowych" 
odrzucono wszystkie wnioski mniejszości. 
Były między niemi 2 wnioski p. Harusewi- 
cza skreślenia 1 miljona złotych z uposa­
żenia władz centralnych i 2 miljonów z 
funduszu dyspozycyjnego, oraz wniosek tow. 
Mbermana zmniejszenia budżetu M. S. 
Wojsk, o 58 milj. zŁ drogą skrócenia czasu 
służby.

W części 7 „Min. Spraw W ewnętrznych" 
przyjęto poprawkę Piasta, ażeby fundusz 
dyspozycyjny z 2.100.000 zmniejszyć na 1 
miljon złotych, oraz poprawkę p Potooz- 
ka, aby połowę skreślonej kwoty, t. j.
550.000 zł. przeznaczyć na państwowy fun­
dusz melioracyjny, a drugą połowę na dro­
gi i mosty. Pierwszą poprawkę przyjęto 
głosami Z. L. N., Piasta, Ch. D., Ch. N. i N. 
P. R. Po przyjęciu pierwszej poprawki do 
głosujących za poprawką pos. Potoczka 
przyłączył się Z. P. P. S., pragnąc, aby uzy­
skana ze skreślenia kwota obrócona zosta­
ła na meljoracje rolne i na roboty publicz-

Wniosek pos. tow. Pragfera o skreśleniu 
w dziale I całego § 10 t. j. całego funduszu 
dyspozycyjnego w sumie zł, 2.100.100 ule 
uzyskał większości.

Wszystkie inne wnioski do tej części od­
rzucono, m. In. wniosek p. Anusza l tow. 
Praussowej wstawienia 300.000 zł. na bu­
dowę szkoły położnych w Krakowie odrzu­
cono 121 głosami przeciw 90.

Przy budżecie Min. Skarbu w wydatkach 
zwyczajnych przyjęto wniosek p. Poniato­
wskiego przeznaczenia na uzupełnienie ka­
pitału zakładowego Banku Rolnego
15.000.000 zł., odrzucono jednak wniosek 
tegoż p. Poniatowskiego przy dochodach 
nadzwyczajnych podwyższenia podatku ma­
jątkowego o 15.000.000 zł. Odrzucono dalej 
wniosek p. A. Chądzyńskiego zwiększenia 
podatków bezpośrednich o 30.000.000 zł., 
wniosek tow. Pączka zwiększenia podatków 
o 20.000.000 zł., wniosek p. A. Chądzyń­
skiego zmniejszenia podatków pośrednich o
30.000.000 zł., wniosek tow. Pączka zwięk­
szenia podatku majątkowego o 125.000.000 
zł. (p. Strońskis Niech sam zapłaci), tow, 
Pragiera zwiększenia podatku majątkowe­
go o 25.000.000 zł. Odrzucono także wfiio- 
ski tow. Pączka, zmierzające do podniesie­
nia dochodu z monopolu tytoniowego i 
spirytusowego.

Przy budżecie Min. Sprawiedliwości od­
rzucono poprawkę rządową o  przyznanie
200.000 zł. na Radę Prawniczą, oraz ewen­
tualną rządową o skreślenie 60.000 zł. w 
rubryce „uposażenie" i o zwiększenie ru­
bryki „różne wydatki osobowe” o 150.000 
zł. na prace nad bieżącem ustawodaw­
stwem. Przyjęto wniosek p. Matakiewicza 
przeznaczenia 50.000 zł. na odnowienie 
ksiąg gruntowych.

Za kredytem na Radę Prawniczą głoso­
wali tylko monarchiści z klubu Ch. N. Za 
drugą poprawką rządową nikt nie gloso­
wał.

Prry budżecie Min. Przemysłu i Handlu 
odrzucono poprawkę tow. Zaremby o skre­
śleniu 100 zł. z uposażenia, oraz poprawkę 
pos. Nawrockiego o zmniejszeniu kredy­
tów na budowie o 5.000.000 zł. i przezna­
czeniu ich na inne cele, przyjęto natomiast 
poprawkę pos. Dunina o powiększeniu sub­
wencji dla Targów Wschodnich we Lwo­
wie i dla wystway ruchomej prób i wzorów

W OBRONIE PRAW EMERYTÓW I INWALIDÓW
WOJENNYCH

PRZEMÓWIENIE SEJMOWE TOW. REGERA W DEBACIE 
BUDŻETOWEJ Z DN. 10 B. M.

Wszystkie emerytury, jakie Rząd ma 
płacić wynoszą w budżecie 208 miljo- 
nów złotych. Są w tem emeryci z cza­
sów zaborczych, następnie z czasów 
przed ustawą emerytalną z r. 1923, a 
wreszcie polscy już emeryci po wyjściu 
tej ustawy. Naogół należy powiedzieć, 
że emerytury są za niskie. Emeryci z 
przed r. 1926 zostali jeszcze w dodatku 
zaszeregowani o dwie kategorje niżej i 
dostają tylko 75% polskich emerytur. 
W rzeregach emerytów panuje wielkie 
r zgoiyczenie, a nawet 2 związki ich 
powŁ*ęiy uchwały, żeby zwrócić się do 
Ligi Narodów ze skargą na Rząd polski. 
Zwłaszcza emeryci z b. zaboru austriac­
kiego s ąpokrzywdzeni. Pierwotna u- 
stawa ustaliła, że emerytury ich nie 
mogą być mniejsze od tych jakich naby­
li już prawo w Austrji. Na tem stano­
wisku stanął także nasz Najwyższy 
kiego są pokrzywdzeni. Pierwotna u- 
merytury austrjackie były wyższe niż 
obecnie polskie, a gdy ponadto zniżono 
te na 75% więc krzywda jest istotna.

W komisji budżetowej był wniosek 
wstawienia pozycji 5.500.000 na zrówna­
nie tych emerytur z emeryturami pol- 
skieroi, to jest o wyrównanie tych 25 
proc. Komisja nie przychyliła się do 
lego wniosku ze względu na równowa­
gę budżetową. Uchwalono jednak rezo­
lucję do Rządu, aby ta krzywdą eme­
rytów została ile możności naprawiona. 
Wogóle obcinanie emerytur tak samo 
jak i rent inwalidzkich jest niesłychanie 
szkodliwe pod względem gospodar­
czym. Podniesienie dobrobytu wsi mo­
że tylko nastąpić przez wzmocnienie 
rynku zbytu wśród ludności robotniczej 
i miejskiej, a także obcinanie tych e- 
merytur i rent prowadzi do zubożenia, 
izec można całej klasy robotniczej i 
inteligencji pracującej. T ik i  oszczęd­
ność jest fałszywa, a prócz teg'i — do 
k»d lojdziemy, jeżeli ci emeryci naprą 
w:lę udadzą się do Ligi Narodów. S ta­
niemy w obliczu świata, jako ci, którzy 
nic dofizymali traktatów i chcą wyrzą 
dzać szkodę najbiedniejszym z bie­
dnych.

Jakkolwiek stoję całą duszą po stro­
nie emerytów, muszę jednak powie­
dzieć, że w Polsce mamy za dużo tych 
emerytów, bo jest bardzo dużo takich,

którzy na emerytury nie zasłużyli i do­
szli do niej, mówiąc trywjalnie psim 
swędem.

Emeryci z państw zaborczych, prze- 
dewszystkiem z b. zaboru austriackie­
go, pizecież nie zasługują na to, żeby 
byli w czumbuł potępiani i meiako na­
piętnowani tern, że się im daje lylk 
75 proc. Przecież w b. Galicji od na- 
irfiestnika i marszałka sejmu, aż do o- 
statniego woźnego byli sami Polacy A 
wielu bardzo całe życie służyło narodo­
wi polskiemu na stanowiskach nauczy­
cieli, sędziów, profesorów unie w t  syte tu, 
kolejarzy i t. d. Była tam autonomja 
polska, nawet można powiedzieć, że pe­
wne krzywdy działy się Ukraińcom, ale 
przecież nic było nic skierowane prze­
ciw Polsce. Pod osłoną tej autonomji 
organizowano Legjony i Strzelca i była 
możliwa działalność Piłsudskiego. Usta­
wa powiada, że Rada Ministrów może 
robić wyjątki dla ludzi zasłużonych. 
Ja uważam, że raczej należy robić wy­
jątki dla ludzi niezasłużonych, karygo­
dnych, którzy byli szpiegami, gnębicie- 
lami i t. d. To samo zresztą dotyczy ta­
kże b. zaboru pruskiego i rosyjskiego. 
Kto ma na sumieniu krew polską, lub 
też wrogie działanie przeciw Polsce, ten 
niech będzie napiętnowany, ale nie mo­
żna ogółu tych urzędników odsądzać od 
zasług. Jest to poderwaniem moralno­
ści publicznej. Taka zmiana ustawy e- 
merytalnej jest rzeczą niesłychanie 
pilną.

Emerytury należy wyłączyć z budże­
tu Państwa i utworzyć osobne ubezpie­
czenie. (P. Manaczyński: Jeśli bezpar­
tyjne, to zgoda). Tak, bezpartyjne. Je ­
stem wrogiem kapitałowego pokrywa­
nia rent. Emerytom należy przywrócić 
ich prawa i pamiętać, że wnieśli Pań­
stwu jako wiano 250 miljonów złotych 
w swych ubezpieczeniach. Jeśli na G. 
Śląsku masy zwróciły się teraz przeciw 
nam, to dlatego, że na ich czele stało
36.000 pokrzywdzonych inwalidów. 
Sejm powinien umożliwić Rządowi speł­
nianie swego obowiązku. Dużo skarg 
napływa na krakowską Izbę Skarbową, 
która przetrzymuje podania. Brak tam 
fachowych urzędników, a za dużo pię­
knych panienek, które w urzędowych 
godzinach grają w piłkę nożną.
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KONWENT SEN JORÓW
W czoraj przed południem  odbyło 

się posiedzenie K onw entu Senjorów  
Sejmu, na k tórem  postanow iono od­
być dyskusję nad przem ów ieniem  p. 
M inistra B artla przy trzeciem  czy ta­
niu ustaw y budżetow ej w poniedzia­
łek .

D yskusja nad expose po trw a 3— 4 
godziny.

SĄD MARSZAŁKOWSKI
W SPRAWIE WOJEWÓDZKIEGO

Ani onegdaj, ani w czoraj posie­
dzenia Sądu M arszałkow skiego nie 
było. Najbliższe posiedzenie odbę­
dzie się w środę bież. tygodnia.

POS. PUZYNIANKA
WYPOWIADA WOJNĘ MEKSY­

KOWI
Pos. Puzynianka ze Zw. Lud- Naród, k rą­

żyła wczoraj po Sejmie i zbierała podpisy 
na interpelację w sprawie „gwałtu" m d  
kościołem katolickim w Meksyku. Niczem 
nowoczesny Piotr z Amiens p. Puzynianka 
nawołuje do wojny świętej z Meksykiem o 
wyzwolenie Kościoła Katolickiego, z pod 
opresji Meksykańczyków.

W interpelacji pos. Puzynianka zapytuje 
Rząd polski, co zamierza uczynić wobec 
„gwałtów" Meksykańczyków.

Rząd polski prawdopodobnie, prawie na- 
pewno, nic nie uczyni. Niemniej przeto pOs. 
Puzynianka może zwerbować własną ko­
biecą legję ochotniczą i ruszyć z wyprawą 
krzyżową na świat o burczy Meksyk.

przemysłu krajoego w Warszawie o 100.000 
zł. po 50.000 na każdą z tych pozycji. Wnio­
sek p. Maksymiliana Malinowskiego, doty­
czący przemysłu ludowego, postanowiono 
traktować jako rezolucję i głosować przy 
trzeoiem czytaniu.

Przy budżecie Min. Komunikacji odrzu­
cono wniosek p. Wł. Ostrowskiego zmniej­
szenia sumy na naprawę taborów o
5.000.000 zł. i przeznaczenia tej kwoty na 
kredyty ulgowe przy Min. Reform Rolnych. 
Odrzucono także wniosek rządowy zmniej­
szenia czynszu za najem taboru o 500.000 
zł., podwyższając o tę samą kwotę pozycję 
na warsztaty główne i inne zakłady.

Przystąpiono do wniosku Rządu w spra­
wie przeprowadzenia zmian w prelimina­
rzu budżetowym w związku z utworzeniem 
Min, Poczt i Telegrafów. (P. Stroński: A 
co będzie, jak Sejm tego nie uchwali? W i­
cemarszałek tow. Daszyński; Zobaczymy 
wtedy). Wniosek Rządu istotnie został od­
rzucony. (Głos: Od jutra listów nie wolno 
wysyłać).

W części 12 „Min. Rolnictwa" przyjęto 
wniosek p. Niedzielskiego podwyższenia za­
siłków na podniesienie rolnictwa i leśnic­
twa z 3% miljooa na 6 miljonów. Dalej 
przyjęto wniosek p. Staniszkisa wstawienia
200.000 zł. na podniesienie sadownictwa 
oraz wniosek p. Oziminy, aby kredyt me­
lioracyjny powiększyć o miljon złotych.

W części 13 „Min. Oświaty" odrzucono 
wszystkie wnioski. Tak gamo w części 14

„Min. Robót Publicznych".
W części 15 „Min. Pracy" przyjęto wnio­

sek tow. Kwapińskiego, aby pozycję „ko­
misje rozjemcze" podwyższyć o 5.000 zŁ 
Również przyjęło wniosek pos. Ch w -liń­
skiego, aby na budowę domu w Praszce 
na pomieszcznie emigrantów sezonowych 
do Niemiec pozycję 750.000 podwyższyć na
850.000, a zwyżkę tę pokryć z opłat, pobie­
ranych przez Rząd polski od centrali nie­
mieckiej dla każdego robotnika w wyso­
kości 1 mk. 20 fen.

Wnoisek pos. Milczyńskiego (NPR.) o 
skreśleniu 100 zł. Min. Pracy p. Jurkiewi­
czowi nie uzyskał większości.

Za wnioskiem tym głosowali klub NPR. 
i Komuniści.

W części 16* „Min. Reform Rolnych" od­
rzucono wszystkie poprawki. Tak samo w 
części 17 „Emerytur" i w części 18 „Renty 
inwalidzkie i pensje".

Pierwsze 3 artykuły ustawy skarbowej 
będą głosowane później, po uwzględnieniu 
zmian, wynikających z przyjętych wnios­
ków szczegółowych. Poprawki zgłoszone 
do innych artykułów ustawy skarbowej od­
rzucono i tem samem zakończono drugie 
czytanie budżetu. Trzecie czytanie odbę­
dzie się w poniedziałek.

Następne posiedzenie w poniedziałek o 
godz. 3 po południu. Na porządku dzien­
nym: Trzecie czytanie budżetu 1 dyskusja 
nad oświadczenie Min. Bartla.

ROBOTNICY
Zrana
Wola nas, wola syrena, 
Zrana
W ola nas praca kamienna.

Ciężko
D yszy fabryka dym am i, 
Ciężko
Bijem y, ku jem y  m iotam i„

Nam to
Przodować ludzkości przyszto ,
Nam to —  .
Nad Sekw aną, nad Renem , nad Wisłą!

Nam to  —
Silnym , po tężnym  w szędzie, 
Nam to —
Trw ającym  w w iecznym  rozpędzie!

W eim iem  —
Jeśli nie dadzą wolności,
W eim iem  —
Schwycim , zdobędziem  najprościej!

G łodni —
W ołam y: „Ziemi i chleba!" 
Głodni —
Nie chcemy, nie chcem y nieba!

Niebo
Chcąc dać nam tam, gdzie b łękity!  
Niebo  —
Na ziem i dla królów, dla  sy tych!

M ocniej
N apnijm y mięśnie do czynu, 
Mocniej
Robotę wolą podm inuj!

W Ł O D Z IM IE R Z  SŁO B O D N IK

ECHA DEKLARACJI
P. BARTLA

Korespondencja Warszawska donosi: 
Jak się dowiadujemy, polemiczna de­

klaracja p. Bartla, wygłoszona w piątek 
w Sejmie, tak co do formy swej, jak i 
treści, nie była przed wygłoszeniem roz­
ważana przez Radę Ministrów, tak ze 
niektórzy ministrowie byli tą mową za­
skoczeni.

Wiadomość powyższą podajemy na 
odpowiedzialność agencji.

URZĘDNICY W WALCE 
0 POPRAWĘ BYTU

W Klubie Urzędników Państwowych 
przy uL Nowy Świat 67, dziś o godz. 10 
rano rozpoczną się obrady prezydjów 
Związków Zawodowych Pracowników  
Państwowych, zrzeszonych w Central- 
nej Komisji Porozumiewawczej. Tema­
tem obrad będzie rewizja dotychczaso­
wej taktyki i polityki Związków w wal- |

ń- Ice o poprawę bytu pracowników pań 
stwowych, tak pod względem materjal- 
nym, jak i prawnosłużbowym. Poważne 
położenie olbrzymiej większości mas 

funkcionarjuszów zmusza Związki do e- 
nergicznych i coraz bezwzględniejszych 
■wystąpień. Zadaniem zebrania niedziel­
nego będzie skoordynowanie tej akcji 
i uzgodnienie programu działalności 
Centralnej Komisji Porozumiewawczej.

ZASIŁKI 
DLA BEZROBOTNYCH

ROBOTNIKÓW SEZONOWYCH*
Jak wiadomo, z początkiem lutego 

Rząd cofnął zasiłki dla bezrobotnych 
robotników sezonowych. W sprawie tej 
z interwencją wystąpili posłowie ze Z< 
PPS, wskazując na to, że pozbawienie | 
zasiłków bezrobotnych skazuje ich po- 
prostu na nędzę.

Dowiadujemy się, iż obecnie Ministe- 
rjum Pracy przygotowało odpowiednio 
wnioski, które wejdą w życie w formi® 
dekretu. W myśl tego dekretu, zostaną 
uchylone: postanowienia ustawy, co d® 
„martwego sezonu" na rok 1927 tak, ż® 
w ten sposób zasiłki dla bezrobotnych 
robotników sezonowych zostaną przy 
wrócone.

Z GŁODU!
W Al. Jerozolimskich, przed dwof- I 

cem Głównym, zasłabł nagle 50-letń*
Wacław Sobański. Lekarz Pogotowi® 
stwierdził, że przyczyną zasłabnięć:* 
było wycieńczenie z głodu 1 przewió*! 
Sobańskiego do szpitala Dzieciątka J®- 
zus.

Komisja kulturalno - artystyczna pTt1 
Radzie Związków Zawodowych zawi®' 
damia, że wydaje bilety na przedstawi®' 
nia ulgowe do teatru Narodowego 
„Zbójców" na dzień 17.11 i 21.11 o g. 8 

Bilety wydaje Robot. Wydział Wycho­
wania Dziecka, uL Czerwonego Krzy** 
nr. 1 ,gmach ZZK, od g. 11—2 i od 5—1*
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Z MIĘDZYNARODÓWKI 
SOCJALISTYCZNEJ

FASZYZM A  ZWIĄZKI ZAWODOWE.
Podaliśmy przed kilku dniami pro­

test tow. d'Aragony, b. sekretarza włos 
kich klasowych związków zawodowych 
i zasłużonego działacza włoskiego ru ­
chu robotniczego, przeciwko oskarżeniu 
go o przejście na stronę faszystów. Nie­
stety  poza d‘Aragoną, a może i kilku 
i n n y m i  działaczami zawodowymi, zna­
leźli się mężowie zaufania klasowego 
ruchu zawodowego, którzy istotnie zło­
żyli deklarację o uznaniu „korporanc- 
kiego" systemu faszystowskiego. Ludzie 
ci, którzy przez tyle la t stawiali opór 
gwałtom faszystowskim, widocznie zała 
mali się w końcu i ugięli przed przem o­
cą.

Zarząd Partji Socjalistycznej R obot­
ników włoskich, przebywający jak wia­
domo w Paryżu, na wiadomość o tej 
zdradzie, powziął rezolucję, w której 
piętnuje odstępców spraw y robotniczej, 
jakoteż Rząd faszystowski, który  tym 
manewrem pragnie na najbliższej kon­
ferencji Międzyn Biura Pracy obalić 
zarzut, co do zależności faszystowskich 
związków od Rządu i kapitału; zasyła 
pozdrowienie i wyrazy gorącej sympa- 
tji robotnikom  włoskim i ich mężom 
zaufania, prześladowanym przez w ła­
dze faszystowskie, protestuje przeciw- 
ko gnębieniu wolnych związków zawo­
dowych i zaprzęganiu ruchu robotnicze­
go w jarzmo faszystowskie, oraz prze­
ciwko metodom korupcji i gwałtu, sto­
sowanym przez apara t władzy faszy­
stowskiej.

Jednocześnie ukazało się też oświad­
czenie włoskiej Konfederacji Pracy (któ­
rej kierownicy również przebyw ają w 
Paryżu), w którem  stw ierdza się, te  
włoskie klasowe związki zawodowe nie 
mają nic wspólnego z ową deklaracją, 
że Konfederacja w porozumieniu z Am­
sterdam em  przeniosła swą działalność 
za granicę W łoch i że ci, co podpisali 
deklarację, nie są godni należeć do Kon 
federacji.

30-LECIE RUCHU SOCJALISTYCZ­
NEGO W ARGENTYNIE.

28-go czerwca 1926 r. socjalistyczna 
partja  Argentyny obchodziła jubileusz 
30-lecia swego istnienia. Gdy partja  ta  
pow stała należało do niej ok. 100 osób, 
przew ażnie cudzoziemców. Obecnie 
partja  liczy kilkanaście tysięcy człon­
ków, 21 posłów w sejmie, 2 senatorów  
i 117 radnych, a w 5 gminach socjali­
styczną większość. Niedawno zawiązała 
się centrala związków zawodowych, o- 
garniająca 80 tys. zorganizowanych ro- 
botmków.

ZJEDNOCZENIE W NORWEGJL
30-go Stycznia odbył się w Oslo kon­

gres zjednoczeniowy dwóch najw ięk­
szych partyj robotniczych, t. zw. Partji 
Robotniczej i Partji Socjalistycznej. By- 
ło 883 delegatów, reprezentujących 76 
tys. członków. Na przewodniczących 
w ybrano Torpa i Nilssena, z obu odła­
mów. na redak to ra  centralnego organu 
Tranm aela z Partji Robotniczej, na se- 
k retarza Partji Oksvika z partji socja- 

styczn .,. Oprócz t . So wybrano na wi-
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ANKIETA. „ROBOTNIKA”
BEZROBOCIE W PRZEMYŚLE METALOWYM—ŁAMANIE 
USTAWODAWSTWA ROBOTNICZEGO— GŁODOWE PŁACE

MATALOWCÓW
(r) Zapowiedziana przez nas ankieta 

na temat warunków pracy i płacy ro­
botników w fabrykach warszawskich 
wzbudziła w klasie robotniczej m. War­
szawy wielkie i słuszne zainteresowa­
nie.

Redakcja „Robotnika" odwiedzi po 
kolei fabryki większe i mniejsze oraz 
instytucje użyteczności publicznej sto­
licy — by zbadać, w jakich warunkach 
robotnicy pracują i jakie pobierają pła­
ce, jaki wreszcie jest stosunek ich płac 
do minimum egzystencji.

W ankiecie naszej przedstawione zo­
stanie po raz pierwszy prawdziwe po­
łożenie klasy robotniczej. Przemówią 
ludzie, najbliżej stosunki znający, i 
przemówią cyfry, przeciwko którym 
nie ma argumentów. W miarę przebie­
gu naszej ankiety czytelnicy „Robotni­
ka" bardziej jeszcze przekonają się, jak 
aktualnem, uzasadnionem jest nasze 
wołanie:

— Podwyższyć płace robotnicze) Dać 
należne warunki bytu tym, którzy są 
najniezbędniejszymi motorami państwo­
wej maszyny!

Dla zebrania m aterjału do naszej an­
kiety  o płacach w przemyśle m etalo­
wym zwróciliśmy się do sekretarza okr. 
zw. zaw. robotników  przemysłu m eta­
lowego, tow Bolesława Gruszko, zasłu­
żonego działacza na polu ruchu zawodo­
wego. Oto jaki smutny obraz w arun­
ków życia metalowców dał nam w wy­
wiadzie tow. Gruszko.

— Ilość robotników metalowych — 
odpowiada tow. Gruszko na nasze py­
tanie — sięga w W arszawie cyfry 25 
tysięcy, z czego obecnie w  stanie bez­
robocia pozostaje stale około 25 proc, 
robotników .

— Jakie są stawki płac w przemyśle 
metalowym ? — zapytujemy.

— Rzemieślnicy pobierają za godzi­
nę od 85 groszy do 1.60 zł. Dochodzą 
jeszcze do tego premje lub akordy. Ro­
botnicy należący do t. zw. pomocy fa­
chowej pobierają od 63 do 90 groszy. 
Do trzeciej kategorji należą robotnicy 
niewykwalifikowani, k tórych płaca za 
godzinę wynosi 55 groszy wzwyż. Ko­
biety są w przemyśle metalowym zatru­
dnione przy lżejszych robotach i pobie­
rają od 41 groszy na godzinę. Kobiety 
wykwalifikowane pobierają staw ki rze­
mieślników. Prócz tego pracują w  fa­
brykach chłopcy praktykanci. Płaca 
ich w pierwszym roku wynosi 22 grosze 
za godzinę, w drugim 26 gr., w trzecim 
36 gr. Jest jeszcze grupa młodocianych 
ni ©praktykujących. Ci płatni są 30 gr. 
za godzinę. Należy tu jednak zaznaczyć, 
że z powodu kryzysu gospodarczego 
niektóre fabryki pracują po pięć, in­
ne naw et po trzy  dni w tygodniu. W  ten 
sposób miesiąc roboczy wynosi przecię-

że partja  jego musi narazie wystąpić z 
M iędzynarodówki, ale zarazem  dał wy­
raz niezłomnej nadziei, że w krótce no­
wa zjednoczona partja  przystąpi do 
M iędzynarodówki.

Komuniści usiłowali niedopuścić do

tnie od 14 do 22 dni! Cyfry, k tó re  tu taj 
podałem  są minimum, wyższe płace re­
gulują osobne umowy fabryczne. W szy­
stkie fabryki, posiadające silne organi­
zacje klasowe, posiadają lepsze wa­
runki płacy i pracy. W fabrykach, gdzię 
organizacja jest słaba przemysłowcy 
metalowi nie respektują umowy.

— Czy obecne płace w przemyśle 
metalowym są wystarczające 7

— Są to płace głodowe nie pozwa­
lające robotnikom (szczególnie przy nie 
pełnych tygodniach pracy!) na minimum 
egzystencji! Robotnikowi nie wystarcza 
na życie, nie w ystarcza na ubranie sie­
bie i rodziny — cóż mówić dopiero w 
tych w arunkach o życiu umysłowem, o 
kształceniu siebie i dzieci, o kupowaniu 
książek i pism. Straszne są przytem  wa 
runki mieszkaniowe. Jak  większość ro- 
tników stolicy — tak  i robotnicy m eta­
lowi gnieżdżą się po kilka rodzin w je­
dnej izbie, w okropnych warunkach hi­
gienicznych, które w pierwszym rzędzie 
odbijają się na młodzieży!

Drożyzna rośnie powoli, ale stale! 
Otrzymaliśmy 10 proc. podwyżki w 1925 
roku i drugie 10 proc. w 1926, ale mimo 
to obliczenia nasze mówią nam ponu­
rą prawdę, że od chwili przewalutowa- 
nia m arek na złote płace nasze obniżyły 
się o 70 proc. ich ówczesnej wartości. 
Wymowniejsza jednak od cyfr jest nę­
dza, jaka się panoszy w szeregach p ra­
cowników przem. metalowego.

— Czy fabrykanci szanują ustawo­
dawstwo socjalne?

— Ale, gdzieżtam! Łamanie ustawo­
dawstwa robotniczego jest na porządku 
dziennym szczególnie, jeżeli chodzi o 
8-mio godzinny dzień roboczy.

— A inspektorowie pracy?
Tow. Gruszko wzrusza ramionami:
— Są często najlepszych chęci — ale 

nic nie mogą pomóc. W kompetencji ich 
bowiem leży jedynie spisanie protokółu 
i przekazanie go sądom.

— A sądy?
— Zwalczają systematycznie 8-mio 

godzinny dzień pracy. Przemysłowcy 
bywają skazywani na śmiesznie małe 
grzywny i — łamią nadal ów fundament 
ustawodawstwa socjalnego. Przy sposob 
ności chcę tu jeszcze napiętnow ać prak 
tyki fabryki Neufelda (Praga), której 
dyrekcja chłopców praktykantów  za­
trudnia, jako niewykwalifikowanych ro­
botników do ciężkich robót. Gdy zaś 
któryś z chłopców uskarża się na to, zo 
staje bez pardonu usuwany.

— Więc ostateczna konkluzja naszej 
rozmowy?

— Pow tarzam  raz jeszcze — kończy 
tow. Gruszko — płace są głodowe, a 
większe stawki i poszanowanie ustawo­
dawstwa robotniczego można wywal­
czyć tylko tam, gdzie jest jednolita, 
świadoma, i silna organizacja klasowa.

zjednoczenia i wydali hasło rozbicia zja 
zdu, ale próby te  doprow adziły tylko 
tego, że wśród słabej partji komuniptycz 
nej Norwegji nastąpiło... rozbicie. Sze- 
reg wybitnych członków tej partji zgła­
sza przystąpienie do. zjednoczonej partji.

PRZEGLĄD PRASY
Bartę! — Wellington.

Na 11 dzienników warszawskich, k tó ­
reśmy przeczytali wczoraj, 7 wyraziło o 
mowie w ioe-prem jera Bartla opinję uje­
mną, 3 przychylną, 1 jest niezdecydo­
wany. Rzućmy najpierw okiem na oce­
ny krytyczne.

„Dwugroszówka1*:
„Po głębszym namyśle trudno nie sfor­

mułować o.pinji, że podobnie powierz­
chownej pogadanki na tematy bardzo po­
ważne nie słyszał nigdy z ust przedsta­
wiciela rządu Sejm, pamiętający przecież 
różne występy polityczne. Aż przykro o 
tern mówić.

...Wygląda, że trochę miał racji lepszy 
od p. Bartla matematyk, bo Pascal, po­
wiadając, że wszystkie zawody mogą do­
starczać tęgich polityków, z wyjątkiem 
geometrów"
„Warszawianka**:

„Jeśli bowiem równocześnie p. wice­
prezes Rady Ministrów tak dobitnie i tak 
słusznie zapewniał, że nie stać nas obec­
nie na zbytek walk i szamotań wewnę­
trznych, to jednak wczorajsza jego mowa 
kojąco nie działała".
„Kurjer Polski**:

„Nie wystarczy, jeśli polityk, czy mąż 
stanu pracuje. Jeśli chce zyskać dla swej 
pracy poparcie i uznanie musi innym ja­
sno i dokładnie powiedzieć do czego 
dąży i ku czemu zmierza. W poczyna­
niach obecnego rządu daje się odczuwać 
tę jakąś nadmierną pewność siebie, wy­
rażającą się w niedopuszczaniu do jakie­
gokolwiek „mieszania się" pytania czy 
interesowania, tern, jakie są zamierzenia 
rządu".
„Nasz Przegląd*:

„Jeżeli mowa ta była — posunięciem 
celowem, to oznacza, że rząd idzie na 
„rozgrywkę" z obecnym Sejmem, a przy­
najmniej z jego większością endecko • 
piastowo-enperowską.

Chociaż zauważyć trzeba, że ustęp o 
stanowisku rządu do parlamentu był 
znowu również wyzwaniem pod adresem 
lewicy.

„.Jeżeli p. Bartel nie chciał wywołać 
efektu, jaki osiągnął, w takim razie iro- 
wa jego była ogromnym błędem taktycz­
nym, zaogniającym sytuację". 
„Rzeczpospolita":

„Zaraz po mowie p. wice-premjera 
Bartla, zapytywano się, z jakiej racji w 
przededniu głosowania nad budżetem, p. 
Bartel tak silnie zaatakował Sejm? Czy 
nie lepiej byłoby, gdyby był wcale nie 
wygłaszał, zdaniem ogółu, swego bardzo 
niefortunnego przemówienia?

A może to łabędzi śpiew?”
Krytycznie odzywa się też „Głos Co­

dzienny".
A oto głosy przychylne:
„Głos Prawdy":

„Mowa była męska w tonie — odpo­
wiadająca godności rządu Rzeczypospo­
litej. Była szczera — trafiająca w ducha 
ustroju republikańskiego i demokratycz­
nego. Była trzeźwa i wolna od doktryner­
skiego patosu — zgodnie z wymogami 
raoji stanu i aktualnemi potrzebami pań­
stwa".
„Epoka":

„Niezwykle przejrzysta, jasna, powie­
dzmy, geometryczna struktura mowy wi­
ce-premjera czyni myśl rządu i jego dzia-

ZW. NAUCZYCIELI
SZKÓŁ ŚREDNICH W SPRAWIE 
ROZPORZĄDZENIA P. BARTLA 
0 PRAKTYKACH RELIGIJNYCH

Zarząd Główny Związku Nauczyciel­
stwa Polskich Szkół Średnich, zapozna­
wszy się z rozporządzeniem  Min. W. R.
1 O. P. o nauce religji katolickiej w 
szkołach, oświadcza:

Rozporządzenie, w prowadzające przy­
mus p rak tyk  religijnych dla młodzieży 
w szkołach państwowych i pryw atnych 
posiadających praw a publiczności, i na­
kładające równocześnie na nauczyciel­
stwo obowiązek kontroli nad wykony­
waniem tego przymusu, jest z ducha i 
treści przeciwne postanowieniom Kon- 
sytuacji. Skrępowanie wychowawców 
nauczycieli w ich funkcjach przez za­
pewnienie szerokiej ingerencji prefek­
tom w sprawy wychowania młodzieży, 
zdąża wprost do klerykalizacji szkolni­
ctwa. Zarząd Główny nie może pogo­
dzić się z myślą, by swobody obyw atel­
skie, a przedewszystkiem  wolność su­
mienia mogły być w dem okratycznej 
Rzplitej ministerjalnem rozporządze­
niem gwałcone, nie może pogodzić się 
również z tem, by nić najpiękniejszej 
tradycji polskiej, sięgająca czasów Ko­
misji Edukacji Narodowej, została bru­
talnie zerwana.

Rozporządzenie wspomniane razi tem- 
bardziej, że zostało wydane bezpośre­
dnio po W ielkim Zjeździe Oświatowym, 
który będąc wyrazem  postępowej czę­
ści społeczeństw a polskiego, w sposób 
niedwuznaczny w omawianej kwestji 
się wypowiedział. Opinja tego Zjazdu 
zoslała w niesłychany w prost sposób 
przez p. min. W. R. i O. P. podepta­
na. Zarząd Główny, podnosząc publi­
czny protest, nie może nie podkreślić, 
że tendencje, zaw arte w rozporządzeniu 
Min. W. R. i O. P., godzą w interesy o- 
św iaty i demokracji, a tem samem i P ań­
stwa.

Czytelnicy „Robotnika", zaopatrujcie 
się w książki tylko w Księgarni Robot­
niczej, Warszawa, Warecka 9.

łania tak wypdkłemi, że po i ej wyełuch* 
niu, i kraj cały, i opinja publiczna za­
granicą będą miały zupełnie wyraźne 
zrozumienie sytuacji, oczywiście, na cza­
sy najbliższe, a nie na szereg pokoleń, 
które mają odrodzoną Polskę budować".
„Polska Zbrojna":

„Padły wczoraj z ust wice-premjera
Bartla twarde, słuszne słowa w odpowie­
dzi na 80-godzumą debatę. Padły słowa, 
świadczące dobitnie o prostej, jasnej li- 
nji tego rządu. Na ławach poselskich o- 
burzemie i lekki popłoch".
Teraz już wiemy: to te  80 godzin d e ­

baty  wywołały „bojową" mowę p. Bar­
tla.

Niezdecydowany jest „Kurjer Poran­
ny", w ytykający Z .P. P. S. głosowanie 
za \ynioskiem otw arcia dyskusji nad 
mową p. B artla. Otóż już sam program 
samorządowy Rządu, ujawniony przez 
p. Bartla, usprawiedliwia zupełnie żą­
danie otw arcia dyskusji nad tem expo­
se, aczkolwiek praw ica stawiając swój 
wniosek kierow ała się — rzecz jasna — 
zupełnie innemi względami, niż Z. P. 
P. S. B.

BABEL.

ŚMIERĆ D0ŁGUSZ0WA
Babel jest jednym z przedstawicieli 

nowej literatury Rosji sowieckiej U r n  
dził się w r. 1895 w Białej Cerkwi jako 
wnuk rabina -  chasyda, wygnanego 
przez jednowieroów za herezję. W cza­
sie wojny był komendantem pociągu a- 
gitacyjnego przy armji Budiennego.

Opowiadanie niniejsze jest jednem z 
cyklu nowel z wojny polsko - rosyjskiej 
1920 r. Redakcja.

Bój przesuwał się ku miastu. W oo- 
udnie przemknął koło nas Korocza- 
AZ  Z  ? amei burce ~  usunięty od 

- te ry * )  - " w a l

i przegalopował” " * Br° dy w 
łami burkiP J arn ~  P ^ w a j ą c y  po- 
żarzący węgiel. oczyma jak

p o ś p ie s t S ^ t f w S y
Słońce nurzało się w U l w e t Z S Ł  
wie. Ranni po rowach p o k r a p i a l i  
czem kto mogł. Siostry miłosierdzia 
leżały na trawie, śpiewając półgło­
sem. Wywiadowcy Afońki myszko­
wali po polu, dybiąc na trupy, z któ­
rych ściągali ubrania.

Sam Afońka, przejeżdżając o dwa 
kroki odemnie, rzucił, nie odwracając 
głowy.

— Sprali nas. Z naczdiwem ź l e __
degradują. Wojacy przeciw niemu,

Polacy podeszli do lasu o trzy wior-

) Naczelni^, dywizji czwartej.

I sty od nas i ustawili gdzieś blisko ka­
rabiny maszynowe. Kule skowyczą i 
skamlą. Wycie ich rośnie do niewy- 
trzymania. Fastrygują ziemię i ryją ją, 
drżą z niecierpliwości. Wytiagajczen- 
ko, dowódca pułku, chrapiący w naj­
lepsze na słonecznym skwarze, krzyk­
nął coś przez sen i przebudził się. 
Dosiadł konia i pojechał ku czołowe­
mu szwadronowi. Twarz miał zmiętą, 
w czerwcu pasy od niewygodnego snu, 
a Kieszenie pełne śliwek.

Cholera — zaklął z pasją, wy-
m n ^ ,ąCn Pestki—ależ i bałagan. Ti- moszka, flagę do góry!

l iemy si<?- co? — zapytał 
d raw ee* ’ Wy”? uiąc Z€ strzemion 
którvm b 1 }rozp ą̂tuiąc sztandar, na 
Którym była narysowana gwiazda i 
napisane o III. Międzynarodówce
t h Z ;  i ZY^ Y — °dwarknął Wv- 
jagajczenko i raptem wrzasnął dzi-

S zw ^ rn " leWkl ~  jazda na koniki! 
Szwadronowi — wołać ludzi!

— Zobaczymy ?

5 Ł Sr ' " ’  ” s b -

Odbijecie się... mruknął W v tia  
gajczenko i wspiął konia

$ Sj
^ s ta w ,,  samych — i rzuctf £ w" !

W tejże chwili rozległ się płaksiwy 
babski głos Afońki Bidy, mego przy­
jaciela:

— Nie goń kłusa odrazu, Taras 
Grtgorjewciz! Do nich pięć wiorst 
będzie; jakże rąbać będzie, kiedy 
zmorzony koń; nie ma co rwać—zdą­
żysz na tamten świat...,

— Krokiem!—skomenderował Wy- 
tiagajczenko, nie podnosząc oczu.

Pułk odjechał.
— Jeśli naprawdę usuwają naczdi- 

wa — szepnął Afońka, zatrzymując 
się — to tylko szykuj, bracia, sznur i 
hak — nic więcej!

Łzy popłynęły mu z oczu a z naj- 
wyższem zdumieniem patrzyłem na 
niego. Zakręcił się jak bąk, schwy­
tał się za czapkę, huknął gwizdnął i 
pomknął.

Griszczuk ze swoją głupią taczan- 
ką *) i ja zostaliśmy sami i pętaliśmy 
się do wieczora między ścianami o- 
gnia. Sztab dywizji zagubił się. Obce 
oddziały nas nie przyjmowały. Pola­
cy wkroczyli do Brodów, ale nasz 
kontratak ich wyparł. Podjechaliśmy 
do miejskiego cmentarza. Z poza mo­
gił wyskoczył patrol polski i zaczął w 
nas prażyć. Griszczuk zawrócił. Jego 
taczanka warczała wszystkiemi czte­
rema kołami.

~  Griszczuk — zawołałem przez 
wściekły świst wiatru.

Głupstwa — odrzucił smutnie.
G in iem y  —  k rzy k n ą łem  ogar-

) Taczanka — wózek chłopski, na któ­
rym ustawiono karabin maszynowy broń, 
którą walczył Budienny, Autor miał sobie

nięty szaleńczą rozkoszą zaguby—gi­
niemy, ojcze!

— Po co te baby rodzą? -i- odpo­
wiedział jeszcze smutniej—poco swa­
tania, śluby, poco kumowie na we­
selach hulają...

Różowy chwast rozbłysnął na nie­
bie i zagasł. Wyiskrzyła się mleczna 
droga.

Śmiech mnie bierze — powiedział 
Griszczuk z goryczą i wskazał biczy­
skiem człowieka, siedzącego przy dro­
dze, śmiech mnie bierze, poco te ba­
by rodzą?...

Człowiek, siedzący przy drodze był 
to Dołguszow, telefonista. Rozrzucił 
szeroko nogi i wpatrywał się w nas.

— Ot ja co — powiedział Dołgu­
szow, kiedyśmy podjechali, — koniec 
ze mną.., zrozumiane?

— Zrozumiane, — odpowiedział 
Griszczuk, zatrzymując konia.

— Patron na nim trzeba zmarno­
wać—surowo powiedział Dołguszow.

Siedział oparty o drzewo. Buty 
jego sterczały w różne strony. Nie 
spuszczając ze mnie wzroku, ostro­
żnie uchylił koszulę. Miał wyrwany 
brzuch, kiszki rozlewały się na kola­
na i widać było uderzenia serca.

— Nawali się szlachta — pośmie­
wisko wyprawi. Bierz dokumenty, 
matce wszystko opiszesz.

— Nie—głucho odpowiedziałem i 
dałem koniowi ostrogę.

Dołguszow rozłożył silne dłonie po 
ziemi i patrzył na nie uważnie.

— Uciekasz — wymamrotał, zsu­
wając się — uciekaj, gadzino...

P o t z im ny  s ą c z 'rł -v<szvstkiemi 
i

coraz szybciej gdakały z histerycz­
nym uporem. W otoku zachodzącego 
słońca cwałował ku nam Afońka Bi­
da.

— A my sobie pomaleńku — krzy­
knął wesoło. — Co tam za jarmark 
u was?

Pokazałem mu Dołguszow a i odje­
chałem.

Mówili ze sobą krótko — słów nie 
słyszałem. Dołguszow wyciągnął do 
Afońki książeczkę: Afońka zatknął ją 
za cholewę i strzelił rannemu w usta.

— Afoniu — powiedziałem z żałoś- 
ciwym uśmiechem, podjeżdżając do 
kozaka — a ja nie miałem odwagi.

— Precz — odpowiedział blednąc 
— zabiję. Żałujecie wy, okularowcy, 
nas, jak kot myszy.

— I odciągnął kurek.
Odjechałem kłusem, nie odwraca­

jąc się i czując za plecami śmierć.
— Ty — krzyknął z tyłu Grisz­

czuk — nie warjuj! I schwycił Afoó- 
kę za rękę.

— Hyclowska krew, — krzyczał 
Afońka, — ja go jeszcze znajdę i tak.

Griszczuk dogonił mię na zakręcie. 
Afońki nie było. Pojechał w inną 
stronę.

— Widzisz Griszczuk — powie­
działem — dzisiaj straciłem Afońkę, 
mego najlepszego przyjaciela.

Griszczuk wyjął z siedzenia taczan- 
ki pomarszczone jabłko.

— Jedz — powiedział mi — jedz, 
proszę.

I ja — przyjąłem jałmużnę od Gri- 
szcz -ka i jadłem 

maszczeniem.
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T E L E G R A M Y
PO NIEUDAŁEJ REWOLUCJI W PORTUGALJI

REPRESJE I PRZEŚLADOWANIA
Lizbona, 12.11 (PAT). — Stolica 

przybrała wygląd normalny. Ruch 
uliczny został przywrócony. Banki 
i sklepy otwarte, pociągi kursują. Z 
wyjątkiem kom endanta Joac Mancel 
Carvalho, którem u udało się uciec

w łodzi motorowej, wszyscy przy­
wódcy buntu zostali uwięzieni. W e­
dług wiadomości ze źródeł angiel­
skich, rząd portugalski zamierza 
zamknąć wszystkie tajne stowarzy­
szenia i znieść praw o strajku.

ILOŚĆ OFIAR
Lizbona, 12.11 (A. W.). — Ogólne 

stra ty  spowodowane przez wojnę 
domową w Portugalji obliczają na ! 
480 zabitych i przeszło tysiąc ran­
nych. W  samej Lizbonie jest 250 za- ! 
bitych i 600 rannych, w Oporto 180

zabitych i do 300 rannych, według 
obliczeń niezupełnych, podanych 
przez szpitale. Pomiędzy zabitemi 
znajduje się b. prem jer Santos i obaj 
przywódcy rewolucji, Morales i Car- 
pezza.

PRZECIW POLITYCE ANGIELSKIEJ W  CHINACH
OŚWIADCZENIE GUBERNATORA SZANGHAJU

Pekin, 12.11 (A. W.). G ubernator 
Szanghaju gen. Sun Czuan Fan, o- 
świadczył, iż rząd 5 prowincyj połu­
dniowych nie uważa za możliwe 
zgodzić się na zasady, wyłuszczone

w głośnem memorandum angiel- 
skiem.

W memorandum tern znajdują się 
mało określone zobowiązania, które 
się niejednokrotnie słyszało od rzą­
du angielskiego.

RZĄD KANT0ŃSKI NIE ODPOWIE STANON ZJEDN.
Hankou, 12.11 (PAT). Jak  donosi 

korespondent Reutera, rząd kantoń- 
ski nie udzieli odpowiedzi na propo­
zycję rządu Stanów Zjednoczonych 
w sprawie stworzenia z Szanghaju 
strefy neutralnej. Stanowisko swe 
rząd uzasadnia tern, jakoby propozy­

cje am erykańskie zostały uczynione, 
z pominięciem obowiązujących zwy­
czajów międzynarodowych. Min. ko­
munikacji wydało rozporządzenie, 
wedle którego komisarzami poczt 
mogą być jedynie osoby, mianowane 
przez ministra komunikacji.

CZY ZWROT W KIERUNKU UZNANIA RZĄDU KANTORSKIEGO?
Londyn, 12.11 (PAT). — „Morning 

Post" donosi z Genewy, iż dyplomaci 
chińscy, reprezentujący w Europie 
rząd pekiński, postanowili zaofiaro­
wać swe usługi rządowi kantońskie- 
mu. Ten sam korespondent dowia­

duje się, iż Liga Narodów jest podo­
bno skłonna do urzędowego uznania 
rządu kantońskiego, pod warunkiem 
przysłania przedstaw icielstw a tego 
rządu do Genewy.

A WOJSKA ANGIELSKIE WCIĄ2 JADĄ DO CHIN.
Londyn, 12.11 (A. W.). — W edług 

admiralicji angielskiej, na 
wody chińskie wysłane będzie w 
najoliższym czasie 15 nowych jedno­
stek  bojowych floty, złożonych z

dwuch pancerników, dwuch krążo­
wników, jednego torpedowca, trzech 
kontrtorpedowców, jednej łodzi pod­
wodnej i trzech kanonierek.

PRZED MARCOWĄ SESJĄ RADY LIGI
PROWIZORYCZNY PORZĄDEK DZIENNY

Genewa, 12.11 (PAT). Najbliższa 
44-a sesja Rady Ligi Narodów zosta­
nie otw arta dn. 7-go marca w Gene­
wie. Prowizoryczny porządek dzien­
ny zawiera, między innemi, zbadanie 
dzieła odbudowy, przeprowadzonego 
w Bułgarji i w Grecji i dwie sprawy 
z dziedziny administracji: jedna, do­
tycząca Gdańska, druga — okręgu 
Saary. Co się tyczy Gdańska, to cho­
dzi o spraw ę magazynowania i tran­
sportowania m ateriałów  wojennych 
na terytorjum  W. M iasta; co zaś do o- 
kręgu Saary, chodzi o ustalenie środ­

ków niezbędnych dla zapewnienia 
we wszystkich okolicznościach swo­
body transportów  i tranzytu na ko­
lejach żelaznych tego terytorjum.

W śród przedmiotów obrad znaj­
dzie się również jedna sprawa mniej­
szościowa, wniesiona na porządek 
dzienny, na skutek apelacji, doty­
czącej niemieckich szkół mniejszoś- 
coiwych w W ilczej-Gómej, Łaziskach 
Górnych i w Bytkowie, na zasadzie 
art. 147 konwencji polsko - niemiec­
kiej w sprawie Górnego Śląska.

PRZECIWKO AMERYKAŃSKIEMU PROJEKTOWI
ROZBROJENIA

Francuski delegat do Ligi Narodów 
tow. Paul Boncour, który bierze u- 
dział również w pracach komisji roz­
brojeniowej, oświadczył w wywia­
dzie prasowym, że nie może zgodzić 
się na projekt prezydenta Coolidgea 
rozbrojenia na morzu. Dzięki usiło­
waniom Francji teza ścisłego związ­
ku rozbrojeń wodnych z lądowemi 
zwyciężyła pogląd amerykański. O- 
czekiwać należy, ie  Ameryka w 
przyszłości przedłoży plan rozbro­
jenia, który będzie szedł po linji do­
tychczasowych postanowień o misji 
rozbrojeniowej Ligi Narodów Pro­
wadzenie rokowań w sprawie roz­
brojenia tylko w jednym kierunku i 
jedynie przez 5 wielkich mocarstw, 
k tóre podpisały układ waszyngtoń­
ski, ma wysoce ujemne strony, wszy­
stkie bowiem państw a mają jedna-

BEZR0B0CIE WE FRANCJI

Paryż, 12,11 (A. W.). — Parlam ent 
francuski przystąpił do dyskusji nad 
zagadnieniem bezrobocia. M inister 
Durafour wskazał, iż liczba bezro­
botnych dosięgła obecnie we Francji 
300 tys, osób, podczas gdy pracuje 
ant erenie państwa przeszło 2 milj. 
robotników z zagranicy. Durafour u- 
waża za konieczne zmniejszenie cy­
fry zagranicznych robotników ’e 
P r -cji i odesłanie do kolonji afry­
kańskich sprowadzonych stam tąd 
120 tys. tubylców, zwłaszcza że w 
kolonjach francuskich daje się obec- 

ać wzrastające zappjrze- 
botniczych.

kowe prawo brania udziału w dys­
kusji nad wszelkiemi zagadnieniami 
z dziedziny rozbrojenia.

W  dalszym ciągu tow. Boncour o- 
świadczył, iż przekonany jest, że je­
śli przedstawiciele każdego państwa 
przedstaw ią przygotowawczej komi­
sji rozbrojeniowej konkretne propo­
zycje tak , jak to uczyni Francja, — 
stanie się możliwe zwołanie w naj­
bliższym czasie konferencji, zdolnej 
do doprowadzenia przynajmniej do 
pierwszej międzynarodowej konwen­
cji w sprawie zbrojeń morskich, lą­
dowych .i powietrznych. Kończąc, 
tow. Boncour wyraził żal, że w dy­
skusji nad sprawą rozbrojenia nie 
będzie brała udziału Rosja — sądzi 
on bowiem,, że współpraca jej jest 
konieczna dla osiągnięcia poważ­
nych rezultatów .

BÓJKA NA ZGROMADZENIU 
HITTLEROWCÓW

Berlin, 12.11 (PAT). W dniu wczo­
rajszym przyszło na zgromadzeniu 
hittlerowców do bójki między ucze­
stnikami zebrania a komunistami. 
Policja musiała wkroczyć na salę i 
rozpędzić zebranych, przy pomocv 
pałek gumowych. 4 osoby zostały 
ranione.

0  NATYCHMIASTOWE ZWOŁA­
NIE SEJMU NA LITWIE

Kowno, 12.11 (A. W.). Frakcje so- 
cjal - dem okratyczne i socjal - ludo­
we postanowiły zwrócić się do pre- 
zydjum sejmu z żądaniem natych­
miastowego przeprow adzenia jego

GŁOSY OPOZYCJI W ROSJI 
SOWIECKIEJ

Moskwa, 12.11 (A. W.). Dłuższe
milczenie ze strony opozycji przer­
wane zostało nowem wystąpieniem 
Sapronowa i Zoffa na zebraniu robo­
tników Gosznaka. Opozycjoniści o- 
świadczyli, iż fronda w łonie R. S. P. 
bynajmniej nie jest zlikwidowaną, i 
że przemiany zachodzące w gospo­
darstwie SSSR stw ierdzają słuszność 
obaw opozycyjnych.

WIADOMOŚCI 
TE L E G R A F I C Z N E

— Przed dwoma dniami dokonano wła­
mania do kwestury uniwersytetu wiedeń­
skiego i skradziono złoty łańcuch rektor­
ski, który swego czasu Uniwersytet wiedeń­
ski otrzymał w darze od cesarza Franci­
szka I, 5 złotych łańcuchów dziekańskich i 
8 tys szylingów austr. gotówką Jednego z 
włamywaczy aresztowano, dwuch innych 
zbiegło.

— Według ostatnich doniesień „Daiły 
News" dotąd jeszcze 200 tys. górników w 
Anglji jest bez pracy.

— Przy gęstej mgle w północno-zachod­
niej części kanału La Manche, w drodze 
z wysp Kanaryjskich, nastąpiło zderzenie 
parowca duńskiego z włoskim. Parowiec 
włoski zatonął w ciągu 15 miniut. Załogę 
statku uratowano.

LISTY 0 0  REDAKCJI
Wobec podanego w „Gazecie Porannej 

Warszawskiej" z dn. 11 lutego b. r. prze­
druku z komunikatu posła Wojewódzkiego 
o zeznaniach posła Bałlina, jako świadka 
na sądzie Marszałkowskim, stwierdzam, te 
zeznania te, w których poseł Ballio usiłuje 
zbrukać moje nazwisko przez rzucanie na 
mnie inwektyw, piętnuję jako świadomy 
fałsz, cel którego dla wszystkich chyba jest 
jasny.

Złożone przezemnie sądowi Marszałkow­
skiemu jut uprzednio zeznania wyświetlają 
całkowicie mój stosunek do tej sprawy i 
moją całkowitą nieznajomość źródła środ­
ków pieniężnych, któremi dysponował pan 
Wojewódzki.

Wobec tego, te  za istotnego sprawcę
rozsiewanych fałszywych wersji uwaiam
pana Wojewódzkiego, będącego obecnie
pod sądem, zmuszony jestem odłotyć wy­
stąpienie swoje do sądu Marszałkowskiego 
w obronie mojej czci, szarpanej przez tych 
panów, ai do chwili ukończenia sprawy
pana Wojewódzkiego.

Z poważaniem 
E. Rudziński, pos. na Sejm.

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
W arszawa, W arecka 9, telel, 229-70 

poleca:
Tadeusz Hołówko, Kwestja narodo­

wościowa w Polsce 50 gr.
Leon Wasilewski, Sprawa kresów i 

mniejszości narodowych w Pol­
sce 35 gr.

W iad o m o śc i X2 3
Księgarni Robotnicze!
W a rsz a w a , W areck a  9, t .  ?29-70

Warszawa, Warecka 9, teł. 229-70. 
Dyboski K. Byron zł- 2.50
Drzewiecki H. Zarys dziejów notarjatu 

w Polsce ^-50
Niemczyński Wł. Elementarz radio­

amatora 1-—
Sanguszko Roman. Z niewydanych do­

kumentów tłomaczyła i przypisami 
/ opatrzyła K Firlej - Bielańska 15.—

Sprawozdanie z działalności Zw. Za­
wodowego robotników i robotnic 
przemysłu włóknistego w Polsce za 
okres trzechletni 1923, 1924 i 1925 1.50

Szczepański Wł. Wskazówki dla obra­
dujących 1-20

Wacholtz L. O zaburzeniach umysło­
wych u dzieci i młodzieży 4.80

LITERATURA PIĘKNA,
Benoit P. Władczyni Libanu, powieść 6.— 
Dąbrowska M. Przyjaźń, powieść dla 

młodzieży 1-—
Dostojewski T. M. Zbrodnia i kara, 

tom II 1-—
Dygasiński A. Na złamanie karku, 

tom I i II 1.90
Grabiński W. Księżniczka żydowska 4.— 
Humor amerykański. Bibljoteczka hu­

moru, tom Tli 1.—
Iwanow W, Powrót Buddy, opowiada­

nia 3.30
Jezierski E. W tundrach Sybiru, tom I —.95 
Kipling R. Księga dżungli, wyd. nowe 6.— 
Kuncewiczowa M. Przymierze z dziec­

kiem, opowiadania 2.—
Lepecki M. B. W selwasach Paragwaju 1.25 
Marguerite V. Dziewczęta, powieść 6.— 
Mereżkowski D. Dekabryści t. I. TI i III 2.85 
Stern A. Bieg do bieguna 4.—
Tysiąc i jedna noc, tom IV pod redak­

cją W. Sieroszewskiego 1.45
Zola E. Germinal, powieść 3.—
NAKŁADEM WŁASNYM WYYDAŁIŚMY: 
Hugo V, Rok 93-ci Rewolucja Francu­

ska, powieść w 3 częściach t. I 1.—
tom n  ukaże sie w tvch dniach.

KRONIKA POLITYCZNA
NAJWYŻSZA IZBA KONTROLI PAŃ­
STWA MA ZBADAĆ GOSPODARKĘ 

W MIN. PRZEMYSŁU I HANDLU.
Min. Przemysłu i Handlu komunikuje:
1) co do rzekomych nadużyć w Min 

Przemysłu i Handlu w sprawie wydawa­
nia pozwoleń Dtzywozowych — żadne 
konkretne fakty nie zostały p. m inistro­
wi przedstawione;

2) p. m inister Przemysłu i Handlu, mi­
mo powyższych okoliczności, a w związ­
ku z wytworzoną atm osferą około wy­
działu handlu zagranicznego, wszedł w 
porozumienie z Najwyższą Izbą Kontroli 
Państwa co do zbadania całokształtu 
postępow ania organów Min. Przemysłu 
' Handlu w zakresie wydawania pozwo­
leń przywozowych, w rezultacie czego 
Najwyższa Izba Kontroli Państw a po­
czyniła odpowiednie w stępne kroki.

O wynikach badania Najwyższej Izby 
Kontroli Państw a M inisterjum Przem y­
słu i Handlu wyda w swoim czasie od­
powiednie kom unikaty. (PAT.).

W YJAZD P. ŁUKASIEWICZA.
W czoraj wyjechał do Rygi poseł pol­

ski przy Rządzie łotewskim, p. Lukasie­
wicz.

B. W OJEW ODA DĘBSKI UDAJE SIE 
NA ZJAZD OBOZU „W IELKIEJ 

POLSKI11.
Na zjazd oboźnych Obozu W ielkiej 

Polski woj. lubelskiego i wołyńskiego 
udaje się z W arszawy b. wojewoda wo­
łyński, dr. A. Dębski.

Z MIN. SPRAW ZAGRANICZNYCH.
Wczoraj przyjęty był przez p. ministra 

Spraw Zagranicznych ambasador francuski, 
p. Laroche, oraz attache Poselstwa Japoń­
skiego, zastępujący nieobecnego posła p. 
Nihei.

NOWOGRÓDZKA OKRĘGOWA KONFE­
RENCJA BIAŁORUSKIEJ RADY NARO­

DOWEJ.
W daiu 8 b. m. odbyła się w Baranowi­

czach konferencja keirowników grup lokal­
nych Białoruskiej Rady Narodowej z tere­
nów woj. Nowogródzkiego. Zjechało się 19 
przedstawicieli ze wszystkich powiatów 
województwa Nowogródzkiego,

Referat główny odczytał prezes Biał. Ra­
dy Nar. p. Pawlukiewicz. Po dyskusji, kon­
ferencja uchwaliła rezolucję, w której 
stwierdza, że Białoruska Rada Narodowa 
odnoei się przychylnie do polityki Rządu 
Marszałka Piłsudskiego w stosunku do bia- 
łorusinów i oświadcza, że dążyć będzie do 
zgodnej współpracy z polskim społeczeń­
stwem kresowem. Rezolucja uznaje za szko­
dliwą rusyfikacyjną pracę wśród białoru- 
sinów, prowadzoną przez organizację ro­
syjską „Rosyjskie Zjednoczenie Narodowe" 
(pos. Serebrannikow). Pozatem rezolucja 
wysuwa szereg postulatów, dotyczących 
szkolnictwa białoruskiego. W końcu nawet 
ta umiarkowana organizacja białoruska do­
maga się przeprowadzenia nowych wybo­
rów do Rad gminnych, co jak wiadomo z 
piątkowego expose p. Bartla, p. wice-pre- 
mjer odsuwa w mglistą a daleką przysz­
łość.

GRASANCI 
NA BEZROBOCIU

JAK NASI MONARCHIŚCI 
„JEDNAJĄ” SOBIE ZWOLENNI­

KÓW
Dowiadujemy się, iż nasi monarchiści, 

którzy bezskutecznie starają się dotąd 
zwrócić na siebie uwagę społeczeństwa, 
wzięli się na oryginalny sposób jedna­
nia sobie członków swej „partji11.

Oto agitatorzy entuzjastów monarchji 
w Polsce grasują wśród bezrobotnych i 
opowiadają im, iż w ystarczy tylko zgło­
sić się do biura przy ul. Poznańskiej 17, 
mieszk. 2, aby uzyskać pracę.

Nic dziwnego, że robotnicy, gnębieni 
bezrobociem i nędzą, udają się pod 
wskazany adres. Przy ul. Poznańskiej 17 
urzęduje niejaki p. Edw ard M ierkiewicz, 
zwolennik monarchji, k tóry  oświadcza 
interesantom , iż — owszem — w ystara 
się o pracę, jeżeli wpiszą się do orga­
nizacji m onarchistycznej i będą po o- 
trzym aniu pracy prowadzić w fabry­
kach robotę m onarchistycznąl

M onarchistvcznem biurem pośrednic­
tw a pracy winny się zająć władze. Dzia­
łalność monarchistów Iviwiem jest nie­
legalna. ponieważ organizacje monarrhi- 
styczne zostały rozwiązane, a po dru­
gie. co ma wspólnego organizacja poli­
tyczna z pośrednictwem  pracy?!

SAMORZĄD
Przed kilku dniami prasa endecka 

ogłosiła uchwałę Zw. Ludowo - Na­
rodowego, że ten nie zgodzi się na 
nową ordynację wyborczą; jak tylko 
taką, która ograniczy prawa mniej­
szości narodowych na kresach, za­
pewniając w ten sposób większość 
„polskości11.

Oświadczenie to wywołało w ko­
łach sejmowych wrażenie, iż endec­
ja zrywa rokowania prowadzone 
przez stronnictwa sejmowe w komisji 
administracyjnej Sejmu.

Endecja przeraziła się snąć tego 
wrażenia, bo wczoraj w „Dwugro- 
szówce” oświadczono, że Zw. Lud. 
Nar. chce prowądzić nadal rokow a­
nia i do swego przedstawiciela pos. 
Kozłowskiego, ma całkowite zaufa- 
nie.

Znaczy to, że klub p. Głąbióskie- 
go nie zamierza obecnie przerwać 
rokowań, niemniej jednak nie rezy­
gnuje, by zapomocą jakichś sztuczek, 
zapewnić większość polskości na 
kresach.

Niedaleko od stanowiska endec­
kiego odbiega oświadczenie wice­
prem iera Bartla, który  zwalczając 
opracowane w Sejmie projekty U- 
staw Samorządowych, wypowiedział 
się przeciw wyborom gminnym w 
M ałopolsce W schodniej, godząc się 
jedynie na wybory do Samorządu 
powiatowego i prawiąc coś o „zmo­
dernizowaniu” ustaw w kierunku 
nierównego prawa wyborczego. ^

P, P. S. rzecz naturalna zgodzi się 
jedynie na taką ustawę, która nie 
będzie zawierała żadnych postano­
wień wyjątkowych, zwróconych bądź 
przeciwko mniejszościom narodo­
wym, bądź upośledzających jakąkol­
w iek dzielnicę kraju.

P. P. S. przeciwstawia się wszel­
kim projektom, k tóreby chciały wpro 
wadzić do ustaw samorządowych za­
sady nierówności i nie dopuści do 
uchwalenia takich ustaw.

Proi. Władysław Gumplowicz o ostat­
nich wypadkach w Chinach. Staraniem  
Oddz. W arsz. TUR wygłosi we w torek 
dn. 15 b. m, o godz. 7 m. 30 wiecz. w 
lokalu OKR, Al. Jerozolim skie 6, pro!. 
Władysław Gumplowicz odczyt p. t. 
OSTATNIE WYPADKI W CHINACH. 
Wejście bezpłatne. W stęp wolny dla 
wszystkich.

im f U ~ nf-1 — ■ * • — -  — ■ »H ^  m*

REWIZJA
w  WYDZIALE HANDLU ZA­

GRANICZNEGO W  MIN. PRZE­
MYSŁU

Wobec wiadomości jakie pojawiły się w 
prasie co do dzaiłalności Wydziału Handlu 
Zagranicznego Min. Przemysłu i Handlu, a 
w szczegćinoś:: co do osoby naczelnika 
tegoż wydziłau, p. Rene Sygietyńskiego, 
Min. Przemysłu komunikuje aimiejszem, co
następuje. _ ^

1) co do rzekomych nadużyć w Min. Prze­
mysłu w sprawie wydawania pozwoleń 
przywozowych żadne konkretne fakty nie 
zostały P. Ministrowi przedstawione;

2) P. Minister Przemysłu i Handlu miano 
powyższych okoliczności, a w związku z 
wytworzoną atmosferą około Wydziału 
Handlu Zagranicznego wszedł w porozu­
mienie z Najwyższą Izbą Kontroli Państwa 
co dc zbadania całokształtu postępowania 
organów Min. Przemysłu w zakresie wyda- 
wanai pozwoleń przywozowych, w rezulta­
cie czego Najwyższa Izba Kontroli Państwa 
poczyniła odpowiednie wstępne kroki.

O wynikach badania Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa Ministerjum Przemysłu 
wyda w swoim czasie komunikaty.

NOWE PISMA.
Zgoda Nardów. Kraków. W yszedł z 

druku pierw szy zeszyt nowego czasopi­
sma pacyfistycznego wydawanego 
przez pacyfistyczną młodzież akadem i­
cką w Krakowie. Zawiera artykuł pro­
fesora Estreichera i wiele informacji z 
całego świata. „W zgodnym wysiłku z 
pacyfistami całego św iata chcemy rzu­
cić mosty porozumienia i przyjaźni po­
nad anarchję i nienawiść między naro­
dami, przeżytki epoki ubiegłych”. Wszel­
ki, szczery pacyfizm ma w  nas szcze­
rych przyjaciół. Życzymy też powodze­
nia młodym przyjaciołom krakowskim .

S. P.

Z PARADOWSKICH

Otylia STĘPKOWSKA
W d o w a p o  w e te r a n ie  63 ro k u , po  k ró tk ich  c ie r­

p ie n ia ch  z m a r ła  d n . 11-go  w  83 r. ż y d a .
Pogrzeb o 10-ej rano z Kościoła Zbawiciela we wtorek 

15-go lutego.

Córka I W n u k i.
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RZĄD MILCZY— ŻYCIE MÓWI!
Pan Bartel wypowiedział u  imie­

niu rządu dużą i pełną nadzwyczaj­
nego animuszu mowę. Cały zapas 
majowej frazeologji popłynął spienio­
ną talą z trybuny sejmowej. Ale spra­
wy gospodarcze zostały w cieniu. 
Do niedawna o nich rząd mówił prze- 
dewszystkiem; dziś milczeniem po­
mija.

Ale próżne milczenie Rządu, gdy 
życie tysiącem faktów uderza w o- 
czy każdego. Zachodzących przed 
naszemi oczyma wyników półrocznej 
polityki gospodarczej Rządu nie spo­
sób ukryć najbardziej gorączkowem 
naw et odwracaniem uwagi społecz-
gfośn 0De SŴ  wyniowę bardzo

Społeczeństwo sądzi Rząd według 
dokonanych faktów. I one to kopią 
przepaść między Rządem a klasą ro­
botniczą, wszystkiemi warstwami 
pracującemi.

Podsumujmy te  fakty.
Ceny hurtowe wzrosły w ciągu o- 

statniego półrocza 0 8 %.
W szystkie nadzieje społeczności 

pracujących, iż Rząd dzisiejszy po­
wstrzyma ruch cen, rozleciały się w 
gruzy.. Gorzej: wyrosła pewność, iż 
właśnie ten Rząd jest świadomym 
wzrostu cen hodowcą. Ocenialiśmy 
nieraz politykę ministrów gospodar­
czych 1 tu zaznaczymy jedyrfffe, że 
wzrost cen dla art. rolnych wynosi

Ceny art. przemysł, naw et trochę 
spadają. Ten szalony wzrost cen art. 
rolnvch to wynik świadomej polity­
ki Rządu Piłsudskiego — Bartla __

a w szczególności jego ministrów go­
spodarczych.

Odbija się on na głodowej płacy 
robotników. W zrost cen art. rolnych, 
art. spożywczych, to redukcja płacy, 
to zmniejszenie możności zakupu 
artykułów przemysłowych: ubrania, 
obuwia, bielizny. Dzisiejszej bowiem 
głodowej dozy chleba i kartofli 
zmniejszyć więcej już nie można.

A wskaźnik kosztów żywności 
wzrósł w ciągu półrocza o 19%.

Dzisiejsze nadzwyczajne podnie­
sienie cen artykułów rolnych musi 
wywołać podniesienie cen wszyst­
kich. Walka o podniesienie zarobków 
czyli ceny za płacę, też musi wy­
buchnąć.

Rząd pobłażliwie patrząc, jak ro ­
sną cenv artykułów  spożywczych i 
niektórych przemysłowych—jak mo­
że, przeciwstawia się wzrostowi płac. 
N iem a p ieniędzy na zwiększenie płac 
pracowników państwowych! Nie wy­
trzym a przemysł, zwyżki płac robot­
niczych! To stała piosenka Rządu. 
I mimo, iż posłowie socjalistyczni 
w yraźnie podkreślili te zjawiska, — 
R ząd m ilczy w tych sprawach.

Milczy również o przyjęciu przez 
się zasad politvki skarbowo - podat­
kowej Rządu Chjeno - Piasta, obalo­
nego majowym zamachem; milczy o 
wzroście bezrobocia i sposobach zli­
kwidowania tej choroby społecznej, 
której wvrazem jest 30% robotników 
bez pracy!

W tern milczeniu tkwi przyznanie 
się do bezsiły. Jest to zarazem przy­
znanie się do winy.

Z. Zaremba.

KARTEL WĘGLOWY
Ogólno - polska konwencja węglowa 

została założona oficjalnie w celu ure­
gulowania produkcji, bowiem w r. 1925 
wynosiła produkcja:

na G. Gląsku 6 7 %
w zagł. Dąbrowskiem 84% 
w zagł. Krakowskiem 8 6 %

produkcji przedwojennej. Konwencja te­
go celu nie osiągnęła. Albowiem-po ro­
ku działania konwencji w listopadzie 
z. r.

G. Śląsk produkował 
Zagłębie Dąbrowskie 
Zagłębie Krakowskie

100% 
131% 
168%

przedwojennej produkcji. Zatrudnionych 
górników wobec roku 1913 było w li­
stopadzie z r. 104%. Ale G. Śląsk miał 
96, Dąbrowskie 130%, a Krakowskie 
140%.

Gdyby stosunek był odwrotny, moż­
na by taki niekorzystny stan dla robot­
ników wytłómaczyć tern, że lepszym 
węglem chce się zdobyć i utrzymać no­
we rynki zbytu, aby choć tylko w czę­
ści stworzyć pracę, dla tych równych
119.000 górników, których od roku 1923 
wydalono z pracy, a z których koniunk­
tura „angielska" tylko 19.000 wróciła do 
kopalń.

Przeprowadzona przez konwencję
„regulacja" jest szkodliwą dla konsu­
mentów w kraju, dla zdobycia nowych 
rynków za granicą i szkodliwą dla gór­
ników w całości.

Gdyby podczas strajku angielskiego 
wywoziło się dobry i czysty węgiel pun­
ktualnie do innych krajów zamiast do 
Anglji, można było zdobyć na stałe cały 
szereg powiększonych rynków zbytu w 
wielu krajach i ten rynek utrzymać ce­
nami konkurencyjnemu Tymczasem do 
Anglji szły największe kwoty, choć A11- 
glja nigdy nie była i nie będzie naszym 
odbiorcą.

Natomiast odbiorcy w krajach bałtyc­
kich i wielu innych zostali zaniedbani i 
tem rozdrażnieni odchodzą od nas jako 
odbiorcy bardzo szybko.

To też mimo tak nadzwyczajnej kon- 
junktury, mimo sposobności wyrównania 
naszego wobec innych największego 
upadku, mimo największej wydajności 
naszego górnika (1276 kg. na dniówkę) 
mimo bardzo dobrych, czystych i dobrze 
separowanych gatunków węgla pozo­
staliśmy na szarym końcu wszystkich 
najważniejszych krajów produkujących 
węgiel. Oto cytry ostatnie urzędowe za 
miesiąc październik wobec przeciętnej 
roku 1913 : — 100

Polska produkowała 108

cztery piąte wydawają na robotnika 
dniówki, gdy u nas koszta robocizny 
wynoszą koło K-

Jedyną zasługą konwencji węglowej 
jest podniesienie ceny węgla. Gdy po­
wstała konwencja tonna węgla wynosiła 
17 do 19 zł., obecnie we wszystkich re­
wirach cena wzrosła do 28 — 32 zło­
tych za tonę i na takim poziomie się u- 
trzymuje z wyjątkiem najgorszych ga­
tunków.

Tymczasem wysokość tych cen jest 
niczem nie uzasadniona, bo robotnik 
przeciętnie zarabiający 6.87 zł. wydaje 
tonnę węgla za niecałe 6  zł. zarobku ra­
zem ze wszystkiemi dodatkami socjal- 
nemi i akordowemi.

Zarobek zaś w krajach zachodnich 
stanowi % do % wszystkich kosztów 
własnych. U nas zaś zarobek stanowi 
% ceny, następnie % idzie na resztę o- 
p at niezbędnych na administrację, nor­
malną wszędzie istniejącą. Również M 
idzie na administrację nadzwyczajną, 
korupcyjną; na generalne dyrekcje, kon­
cerny 1 wreszcie ogólno - krajową kon­
wencję węglową, która ten system 
wprowadziła i do wszystkich zagłębi *)

Nic dziwnego, że teraz już piszą or­
gany wielkiego przemysłu, iż w Danji 
z Anglją konkurować nie można, bo An- 
glja dostarcza tam węgiel po 19 S2ylin_
gów, nasi węglarze „muszą mieć 24 szy­
lingi"!. 1

Nasz węgiel bywa już teraz wyciska­
ny ze swych naturalnych rynków zbytu, 
a jedyną winę za to ponoszą koncerny i 
konwencja węglowa ze swemi nigdzie 
niesłychanemi „kosztami" własnemi, 
któremi jedynie bogaci się cały sztab 
nowobogackich, b. ministrów i dyploma­
tów. Państwo nawet w całości niema z 
tego żadnego zysku, bo oni — aby ukryć 
te nadmierne zyski, lokują je zagranicą.

Kartele więc tylko zabijają nasze 
górnictwo i hamują rozwój gospodar­
czy kraju swem paskarstwem, a celu 
oficjalnego „regulacji przemysłu" wcale 
me osiąga, j

) T rzeba podkreślić, że p łace p.p. dy­
rektorów  generalnych i innych dygnitarzy 
sięgają 20-25.000 zł. m iesięcznie.

Niemcy «
Belgja «
Francja u
Czechosłowacja ,,
Ameryka St. Zj. „
Holandja „

Tyle oto tylko skorzystaliśmy z nad­
zwyczajnej konjunktury podczas strajku 
angielskiego, że stoimy gorzej niż te 
kraje, które połowę, dwie trzecie lub
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KARY
ZA ZWŁOKI PODATKOWE

Min. Skarbu w ydało zarządzenie, aby od 
wszelkich opłat, uskutecznionych w o k re ­
sie od 1 lutego do 31 m arca r. b., na  po ­
czet nieodroczonych i n ierozłoionych zale­
głości w podatkach bezpośrednich i op ła­
tach stemplowych pobierano obniżone kary 
za zwłokę, w wysokości 2 proc. miesięcznie, 
licząc od ustawow ego term inu płatności 
tych zaległości.

Po upływ ie zaś powyższego term inu, t. j. 
poczynając od 1 kw ietn ia r. b. od opłat, 
uskutecznianych na poczet wymienionych 
zaległości, będą pobierane kary  za zwłokę 
w pełnej wysokości, t. j. 4 proc. miesięcz­
nie, licząc od ustawow ego term inu p ła tno ­
ści. .

mm

ZAPASOW A ARMJA 
ROBOTNICZA

Produkcji kapitalistycznej zawsze to­
warzyszy zapasowa armja bezrobot­
nych. Tylko w okresach wielkiego roz­
kwitu produkcji armja ta topnieje. W 
okresach kryzysu gospodarczego rośnie 
ona i wielkość jej świadczy o rozmia­
rach przesilenia gospodarczego.

Obecnie armja bezrobotnych w Eu­
ropie sięga c z te re c h  m iljonów . Tak 
wielkiego i powszechnego bezrobocia 
me zna historja kapitalizmu.

Przy końcu roku zeszłego było bez­
robotnych:

tys.
w Anglji 1.630
w Niemczech 1.370 
w Polsce 230
w Austrji 179
we Włoszech 150 

Nie wyszczególniamy innych krajów, 
w każdym z nich istnieje mniejsze lub 
większe bezrobocie.

cyfry mówią duto. Ale nie można 
ich porównywać i wyciągać z nich 
wniosków bo chociaż w Anglji jest 7 
lazy więcej bezrobotnych niż u nas, to 
jednak bezrobocie jest mniejsze gdyż w 
Polsce na każdych 100 robotników cho­
dzi bez pracy 27 robotników, a w Anglji 
jest tylko 13 bezrobotnych na 100.

RZĄD NIEMIECKI POSTANOW IŁ ZERWAĆ 
ROKOWANIA Z POLSKĄ!

Berlin, 12.11. (PAT.). Jak się do­
wiadujemy, wczoraj zapadła decyzja

gabinetu Rzeszy zerwania rokowań 
polsko -  niemieckich.

ZERWANIE CZY ZAWIESZENIE?

Polska Anglja Niemcy Czecho­
słowacja

aa t924 
EWI 1 9 2 5  
§ H  192 6

Podajemy wykres ilustrujący siłę bez­
robocia w paru krajach i u nas. Wi­
dzimy, że najsilniejsze bezrobocie ist­
nieje w Polsce.

W r 1926 na 100 rob. w Polsce 27 
bezrobotnych.

W r. 1926 na 100 robotników w Niem­
czech 14 bezrobotnych.

W r. 1926 na 100 robotników w An­
glji 13 bezrobotnych.

W r. 1926 na 100 robotników w Cze­
chosłowacji 4 bezrobotnych.

Widzimy też na wykresie jak w ka­
żdym kraju zmieniała się liczba bezro­
botnych przez ostatnie trzy lata. Ja- 
snem jest, że rok 1926 jest gorszy od 
1924 i daje małą tylko poprawę w sto­
sunku do 1925 r.

W stosunku do Polski przypominamy 
cyfry podane w ostatnim dodatku, 
świadczące jak stale bezrobocie rośnie 
począwszy od końca 1926 roku.

NIEMCY
W NASZYM HANDLU ZAGRA­

NICZNYM
P rzy  rozw ażaniu tak  aktualnej dziś sp ra ­

w y rokow ań handlow ych z Niemcami trze­
ba pam iętać jaką ro lę odgryw a w  naszym 
handlu zagranicznym  w ym iana z Rzeszą 
Niemiecką.

Oto parę  cy tr ilustru jących in teresu ją­
ce nas stosunki.

W ywóz m iesięczny z Polski 
w  miljonach zł. w  złocie 

Rok W ywóz ogólny W ywóz % w y w o so  do 
z Polski do Niemiec Ni«n>iec w »to-

sunku do wy­
w ozu ogólnego

1923 93,0 50,4 50.6
1924 105,5 44,7 42,3
1925 lp ó łr. 105,7 53,6 50,5
192511 ,. 103,8 33,6 31.8
19261 „ 95.6 23.6 24,8
1926 U .. 122,5 30,0 25,2

Przyw óz m iesięczny do Polski, 
w  miljonach złotych w złocie 

Ruk Przywóz Przywóz %  pnywozu 
ogólny z Niemiec 1 Niemiec do ogdlnego przy­

wozu
1923 93,0 40,6 43,6
1924 123,2 42,2 34.2
1925 lp ó łr . 178,0 58,8 33,8
192511 „ 90,5 24,0 25.3
19261 „ 58,6 12,5 21.2
1926 U „ 90,6 22.4 24,6

W idzimy z tych cyfr, że zarów no przy­
wóz z Niemiec jak i wywóz z Polski do te ­
go kraju  zmniejszyły się znacznie. Są to 
bezw zględnie skutki wojny celnej z Niem­
cami i braku unorm owanych stosunków  
handlowych. Pozatem  trzeba  podkreślić e- 
gólny spadek udziału Niemiec w obrotach 
zagranicznych P o lsk i J e s t  to jednak zja­
wisko, k tórem u poświęcimy specjalny a rty ­
kulik  w  dodatku  następnym .

Berlin, 12.11. (PAT.). W yznaczone 
na dziś posiedzenie komisji taryfo- 
wo - celnej nie odbyło się. gdyż zo­
stało odwołane przez stronę nie­
miecką. taksam o, jak w torkowe po­
siedzenie komisji w sprawie osób fi­
zycznych i prawnych, na godzinę 
przed wyznaczonym term inem  i bez 
podania powodu.

Jednocześnie biuro Wolffa ogłosi­
ło tekst pisma, k tóre pełnomocnik 
niemiecki, sekretarz stanu dr, Le- 
wald, przesłał do delegacji polskiej 
na ręce pełnomocnika polskiego d-ra 
Prądzyńskiego.

Pismo to w dalszym ciągu powołu­
je się na wydalenie 4 wyższych u- 
urzędników górnośląskich kolejek 
podjazdowych i elektrow ni i tw ier­
dzi, że władze polskie, w szczegól­
ności na G. Śląsku, upraw iały w o- 
statnich czasach system atycznie po­
litykę wypierania obywateli niemiec­
kich z ich stanowisk, co nie może
pozostać bez wpływu na rokowania
0 trak ta t handlowy, ponieważ ure­
gulowanie sprawy pobytu i osiedle­
nia obywateli niemieckich w Polsce
1 obywateli polskich w Niemczech 
stanowi doniosłą część tych roko­
wań.

Dalej pismo to stw ierdza:
Rząd niemiecki jest zdania, że p r u ­

tym stanie rzeczy rokow ania w do­
tychczasowy sposób prowadzone, nie 

dz ‘ "mają widoków powodzenia. Mam za­
szczyt zatem, panie pełnomocniku, 
zakomunikować panu, że zdanien 
mego rządu, wskazane jest czasów^ 
zawieszenie rokowań, prowadzonych 
w Berlinie. W międzyczasie musia­
łyby być przedsięwzięte próby ure­
gulowania tych zagadnień, k tóre wy­
nikają z omawianych wydaleń i usu- 
wań. Chciałbym przytem  wskazać n? 
to, że rząd niemiecki już przy podej­
mowaniu nanowo rokow ań po Bo- 
żem Narodzeniu, uważał za celowe 
podjąć inicjatywę przeprowadzeń i 
bezpośrednich rokowań w sprawie 
wydalań, na drodze dyplomatyczne^ 
Poseł niemiecki w W arszawie 
sił odpowiedni wniosek rządowi j a ­
skiemu. Mam nadzieję, że te osta t­
nie rokowania zostaną bezzwłocznie

Eodjęte i że doprowadzą do wyniku, 
tóry zapobiegnie powtarzaniu sie 

podobnych incydentów i umożliwi 
szybkie ponowne podjęcie cało­
kształtu  rokowań, co rząd niemieck 
powitałby z radością".

POWRÓT POLSKIEJ DELEGACJI Z BERLINA
W związku z zerwaniem rokowań 

handlowych polsko - niemieckich,
delegacja polska powraca do War­
szawy w końcu przyszłego tygodnia.

STOSUNKI
HANDLOWE Z ROSJĄ
Jak wiadomo eksport do Rosji nie może 

się rozw inąć z powodu braku  kredytu , ja­
k i odczuw ają eksporterzy. W związku z 
tem M inisterjum Handlu i Przem ysłu w y­
stąpiło z in icjatyw ą odnośną i zwołuje na 
poniedziałek konferencję z udziałem  p rzed ­
staw icieli sfer gospodarczych polskich. Na 
konferencji tej zostanie omówione w jakiej 
formie należy zorganizować Jcredyt dla firm 
eksportujących do Rosji. Jak  w iadomo cze­
skie i niem ieckie firmy jedynie dzięki do­
skonałej organizacji k redytu  mogą konku­
row ać z  Polską na rynku  rosyjskim.

Je s t tó spraw a isto tn ie  ważna, aie sto ­
kroć ważniejsza jest kw estja umowy han­
dlowej z Rosją. A dzisiaj sy tuacja politycz­
na Rosji jest bardzo sprzyjająca dla nas i 
przy należytem  postaw ieniu spraw y roko­
w ania handlow e mogłyby stanąć na rea l­
nym gruncie.

W każdym  bądź razie  rząd powinien w 
tej tak  ważnej spraw ie poinform ow ać opi- 
nję publiczną.

GÓRNICTWO NAFTOWE
W LISTOPADZIE

W  cysternach:

XI.1926 Produkcja 6.291, eksport 5.821, za­
pasy w  końcu m iesiąca 4.393.

XI.1925 Produkcja 6893, eksport 5.553, za­
pasy w końcu m iesiąca 9.311.

Ilość szybów i robotników  na kopalniach 
nafty  i gazów w listopadzie 1926 i 1925.

1926 robotników  zatrudnionych 9-564. Ilość 
szybów produktyw nych 2.015.

1925 robotników  zatrudnionych 9.291. Ilość 
szybów produktyw nych 1.943.

1926 dzienna produkcja w kg. 1.040.
1925 dzienna produkcja w  kg. 1.303.
Z powyższego zestaw ienia widzimy, »ż 

produkcja nafty  spadła w listopadzie 1926 
r. o 592 cysterny, eksport wzmógł się o 268 
cystern  z zapasów  starych, gdyż zapas ten 
zmniejszył się w całym roku o 4.918 cystern. 
Jednocześnie widzimy, iż w przem yśle nat- 
towym ilość szybów produkt, podniosła się 
o 72 proc. tak  samo liczba robotników  za­
trudnionych jest w iększa, lecz przeciętna 
dzienna produkcja nafty  pomimo eksp loato­
w ania w iększej ilości szybów i zatrudnie­
nia w iększej ilości robotników  spadła o 263 
kg. — św iadczy to, iż zmniejszyła się w y­
dajność naszych złóż naftowych.

PŁATNOŚĆ
l-szej RATY PODATKU 

GRUNTOWEGO
Min. Skarbu podaje do wiadomości p ła t­

ników podatku  gruntowego, że term in p ła t­
ności I-ej ra ty  tego podatku  rozpoczyna się 
w dn. 15 lutego r. b.

mi

Z GIEŁDY f
W arszawa, dnia 12 lutego

W aluty i dewizy.
Dolar Stan. Zjedn. 8.92. Belgia — ,—. — 

Holandja 359.10. Londyn 43.52. Paryż 35.20 
Praga 26,57. Szwajcaria 172.50. Włochu 
38.65 W iedeń 126.30. Nowy Jork  8.95.

Papiery procentow e.
go/o L. Z. Państw. Banku Roln 84.00. 8%  

L.Z. Banku Gosp. Kraj. 84,00. 10%  Poż. kolej 
101,00.—. 5%  Państw. Poż Konwcrsyjna 62.50 
5%  L. Z. W arszaw y p rredw . —
L. Z. W arszawy 62,00 — 10.50-------
8V2%  L. Z. W arsz zlotowe. 81,00 6%  Poż. 
doi. 87.00 (zł. 783.13). 8%  Pot. konwersyjna
98.00 4Va% L. Z. ziem. złotawe 52.00. 49,25 
49,00— .— 5%  L. Z. W«r*z. do 1918 r. — 
6%  Oblig. W arsz. 1915—16 r. 30.00—31.50.

Akcje.
Bank Polski 109.50-106,50. 

skontowy 12,50. Bank Toi 
Bank Zachodni 2,90. Bank Zi 
1.85. Bank Zw.Sp Zarobk. 12,50 
0.27. Siła 72,00. Chodorów —,
Gosławice — ,—  Cukier .------
W ysoka ,—. Nobel 3,30.
91 00. Firlej — Cegielski 
Lilpop 20.50—20.25 Modrzejów

. Ostrowiec 14,25 14.90,14.
1.55 Starachowice 2,70—2,65—2, 
ski —.—. Zawiercie 22,00 Ź 
Haberbusch 92,00 Żegluga 
2,95—.— Borkowski 1,70— 1. 
dlowy 5.00. E lektryczność 70 
ce 1.95— 1,90. Parow óz 0,78 —
Puls 7.10—7 25. Spiess 57,00- 
łów .—. O rtw ein 0.30 Spirytus 2.9-* —2.90.

Micha-

Notowania pozagiełdowe.
A kcje. T endencja słaba. D olar amer. 8.92 

i pół grosza, Bank Polski 105.00, Cukier 
4.05, W ęgiel 90.00, M odrzejów  6.40, LHpop 
19.75, O strow iec 14.00, Rudzici 1.45, S ta r- 
cbow ice 2. 0, Żyrardów  13.40, Rubli 1>') 

złotem 471.50.
L isty  Z astaw ne złotaw e słabe. O broty  

małe.

„ZACZAROWANA KRÓLEWNA"
OR - OTA.

grana po raz oątątni!
Piękna ta fantazja przez dłngi czas 

ściągała do teatru Polskiego ljiczne rzć*-
sze dzieci.

Robotniczy Wydział Wychyw. Dziec­
ka, chcąc dzieciom robotniczym udo­
stępnić nabycie biletów, zakiiipił przed­
stawienie na dz. 13 b. m. (niedziela), g. 
12 w poł Bilety w  cenie od 1.50 do 4 zł 
nabywać m otra w godz. od 11—2 i od 
5—7 w Robotn. Wydz. Wychów. Dziec­
ka, ul. Czerwonego Krzyża. 1 (Dom Zw 
Zaw. Kolejarzy) i w Księgarni Robotn 
(Warecka 9).
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WIADOMOŚCI Z CAŁEGO KRAJU
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P ło ń sk
WYBÓR NOWEGO MAGISTRATU.

(Telefonem).
Wczoraj nowopowstała Rada Miejska 

w Płońsku dokonała wyboru Magistratu.
Wybrani zostali: na wiceburmistrza

tow. Józef Kaszyński, który otrzymał 
gł. 15 (kontrkandydaci: Nowak z listy 
endeckiej otrzymał 4 głosy i T. W ienia­
wa Dlugoszewski z t. zw. „Jedności ro­
botniczej" — również 4 głosy); na w ice­
burmistrza — adw. Skorupski, sympa­
tyk PPS z poza Rady Miejskiej — 15 gł. 
(kontrkandydat z tejże osławionej „Je- 
oności Robotniczej" — Stanisław Boruc­
ki, otrzymał 4 gł.).

Z 3 wybranych ławników jeden — ob. 
Piotr Tomczak — jest sympatykiem P. 
P. S. z poza Rady Miejskiej; dwaj pozo­
stali — są to nacjonaliści żydowscy.

P io trk ó w
POŻAR FABRYKI WŁÓKIENNICZEJ 

NA BUGAJU.
„Głos Trybunalski" donosi z dn. 11-go 

b. m.:
„Wczoraj o godz. 10 wiecz. w  przę­

dzalni T-wa Akc. Piotrkowskiej Manu­
faktury wybuchł groźny pożar. Palacz 
znajdujący się w obrębie fabryki pierw- 

ty zauważył ogień wydostający się 
^rzez dach budynku fabrycznego i na- 
‘'mhmiast zaalarmował pracowników, 

l.eszkających w obrębie fabryki, nastę­
pnie telefonicznie zaalarmowano policję 
i piotrkowską straż ogniową.

Opanowanie ognia było trudne, gdyż 
ogień wybuchł wewnątrz w sali wykoń- 
czalnej, skąd przeniósł się do tkalni.

Przy akcji ratowniczej uległ nie­
szczęśliwemu wypadkowi strażak, który 
spadł z drabiny i strzaskał sobie nogę; 
rannego odesłano do szpitala miejskiego.

W ielka ilość materjałów znajdująca 
się w fabryce uległa zniszczeniu. Straty 
na razie nie ustalone, gdyż pożar trwa. 
Pożar ten zapewne przyczyni się do 
zwiększenia bezrobocia na terenie Pio­
trkowa, gdyż w fabryce pracowało oko­
ło 400 ludzi.

Kraków
UWOLNIENIE B. DYREKTORÓW 

BANKU PRZEMYSŁOWEGO.
W duiu wczorajszym po przemówieniu 

obrońcy F. Paschalskiego, zapadł wy­
rok w sprawie dyrektora filji Banku 
Przemysłowego w Krakowie, p. Filippie- 
go i współoskarżonych. Trybunał, po 
naradzie, trwającej 5 kwadransów, ogło­
sił wyrok, uwalniający pp. Filippiego, 
Winiarza i Wilińskiego od winy i kary.

Lublin
'KNIECZNOść ROZWIĄZANIA RADY 

MIEJSKIEJ.
Na posiedzeniu Rady Miejskiej, dnia 

27 stycznia b. r., prezes Rady zawiado­
mił prezydenta Szczepańskiego, że licz­
bę radnych już jest mniejsza niż przew i­
dziane minimum.

Klub radnych P. P. S., stojąc na sta- 
związania obecnej Rady, za-

protestował przeciwko uzupełniającym 
wyborom, na podstawie starych list w y­
borczych. Ponieważ wniosek naszych 
towarzyszów o rozw iązanie obecnej R a­
dy, zgłoszony przed paru miesiącami, u- 
padł w iększością jednego głosu, rozpo­
częliśmy obecnie energiczną akcję u 
w ładz nadzorczych o przyśpieszenie de­
cyzji w tej, tak  ważnej dla naszego mia­
sta sprawie.

Również na tem posiedzeniu klub nasz 
zgłosił wniosek, polecający M agistratowi 
zmianę kierow nika robót inwestycyj­
nych firmy Ulen e t comp., Hartigana, 
m otywując to:

1) wadliwem w ykonywaniem  robót, co 
stw ierdzają protokuły  różnych komisji i 
rzeczoznawców;

2) całkow item  podporządkowaniem  
się tego pana klice reakcyjnej.

Praw ica, spodziewając się, że klub 
nasz wniosek ten  zgłosi, zmobilizowała 
swoją bojówkę. Na galerję w targnął 
usuwając przem ocą woźnych, tłum  oko­
ło 40 ludzi, z pałkam i, gotowy do aw an­
tur. Na polecenie prezesa p. Turczyno- 
wicza, policja galerję opróżniła.

Oburzona publiczność, k tó ra  razem  z 
nasłaną bojówką opuścić musiała galer­
ję, postanow iła wyrazić swe niezadowo­
lenie. W yczekaw szy więc przed Magi­
stratem , aż do chwili wypjścia radnych, 
wznosiła wrogie okrzyki pod adresem 
endeków, wołając: precz z huliganami! 
precz z faszystami! L.

P o zn ań
3 WYROKI UNIEWINNIAJĄCE 
W SPRAWACH PRASOWYCH.

Sąd pow iatow y w Poznaniu był wczo­
raj widownią dwuch rozpraw  przeciw 
redakotrow i odpowiedzialnemu „Kurje- 
ra  Poznańskiego", oskarżonem u z par. 
360 za artykuł: „Kosztem auto ry tetu
władz państw ow ych", krytykujący okól­
nik min. Składkow skiego w spraw ie ee- 
rem onjału przyjęć in teresantów  przez 
starostów .

W drugiej skardze p rokura tu ra  po­
ciągnęła do odpowiedzialności „Kurjer 
Poznański" za artyku ł p. t. „Za kulisa 
mi", o którym  m. in. powiedziano, iż 
„ministrowie są pionkam i w rękach  P ił­
sudskiego, k tó ry  upraw ia wobec nich 
konspirację".

Również w sądzie powiatowym odby­
ła się rozpraw a prasow a przeciw  redak ­
torowi „Postępu", oskarożnem u o za­
mieszczenie artykułu  p. t. „Radosny bu­
rzyciel", krytykującego nominację p. 
Młodzianowskiego na stanowisko woje­
wody pomorskiego.

W e wszystkich tych spraw ach Sąd 
w ydał w yrok uniewinniający.

K raków
STRASZNA KATASTROFA  

SAMOCHODOWA.
W czoraj o godz. 11 przed p.oł. ulica 

Sław kow ska była widownią strasznej 
katastrofy  samochodowej, której ofiara­
mi padło kilka osób. Jadący  od strony 
Rynku w kierunku ul. Długiej samochód, 
kierow any przez dyrek tora  Polskiej Li-

nji Lotniczej „A erolot”, p. W elfelda. 
chciał wyminąć tramwaj. W tej chwili 
właśnie dwie kobiety przebiegały przez 
jezdnię, z jednej strony na drugą. Kie­
row ca samochodu, chcąc je wyminąć, 
wjechał na chodnik i uderzył samocho­
dem w mur kamienicy, przygniatając 4 
osoby. Jedną z ofiar jest Feliks M oraw­
ski, la t 36, m urarz z zawodu, obecnie 
bezrobotny; zm arł on po kilku minu­
tach. Drugą ofiarą katastrofy  jest S tani­
sław Solarz, la t 55, również m urarz; do­
znał on złam ania nogi i ogólnej kontu­
zji. T rzecią ofiarą jest p. Paw eł Halczyk, 
la t 88, robotnik, k tóry  doznał zupełne­
go zgruchotania goleni i licznych obra­
żeń cielesnych. W reszcie czw artą ofia­
rą  jest słuchaczka U niw ersytetu Jagieł 
lońskiego, Kamila Kamentz, k tó ra  od­
niosła szereg obrażeń. Policja prowadzi 
dochodzenie dla ustalenia istotnego 
przebiegu katastrofy .

K utno
ZAŁATWIENIE ZATARGU Z BEZRO 

BOTNYMI.
W  dniach ubiegłych nie bez umacza­

nia rąk  nieczystych miejscowej reakcji, 
(gdyż mamy dowody sekretnych narad 
filarów reakcji z kom itetem  bezrobot­
nych), w ynikł zatarg M agistratu z bez­
robotnymi, na tle wysokości zapomóg.

Oczywiście pow stała radość pomię­
dzy kołtunerją: „Patrzcie, oto bezrobot 
ni niezadowoleni z socjalistycznego Ma­
gistratu".

M agistrat zdołał jednak, sprawę za­
targu doprowadzić do porozumienia, 
bez poważniejszych zajść, poczem wy­
dał odezwę do ludności, określając tam 
swoje zasadnicze stanowisko w sprawie 
pomocy bezrobotnym  i wzywając do 

zachowania spokoju.
Odezwa ta  została wydana w dwuch 

językach: polskim i żydowskim, na od­
dzielnych ulotkach. W  tym znowu 
„prawdziwi partjoci" dopatrzyli się o- 
brazy uczuć polskich. Jednak  zapom­
nieli o tem, jak to sami przy wyborach 
do Kasy Chorych w W arszawie, a więc 
również instytucji samorządowej, s ta ra ­
li się zaskarbić sobie względy kupców 
żydowskich. Jasne jest, iż wydając ode­
zwy w jęz. żydowskim, liczyliśmy się je­
dynie z tem, że ludność żydowska, a 
zwłaszcza biedniejsza, o k tó rą  nam 
chodziło, nie opanow ała języka polskie­
go tak , aby mogła zrozumieć dłuższy i 
poważniejszy artykuł.

N akło
ARESZTOWANIE FAŁSZERZA DWU­

ZŁOTÓWEK.

W NaMe aresztowano pewnego osobnika 
w chwił, gdy usiłował puścić w obieg wię­
kszą ilość fałszywych dwuzłotówek. Śledz­
two wykazało, że jest on członkiem osła­
wionej bandy fałszerzy, wykrytej niedawno 
w Chojnicach; sam zaś od szeregu lat 
zajmował się puszczaniem w obieg fałszy­
wych pieniędzy.

Z ŻYCIA PARTII.
WTOREK

Dzielnica Śródmiejska o godz. 7 Al. Jero­
zolimskie 6 — odbędzie się posiedzenie ko­
mitetu dzielnicowego.

Dzielnica Powązki o godz. 7 Okopowa 30 
m. 16 — odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego.

Dzielnica Praska o godz. 7 Brukowa 29— 
odbędzie się posiedzenie komietu dzielnico­
wego.

Koło Tramwajarzy „Praga" o godz. 7 Bru­
kowa 29 — odbędzie się zebranie koła.

Koło Rzeżników o godz. 5 Chłodna 41 — 
odbędzie się zebranie koła.

Koło Tramwajarzy „Jerozolima" o godz. 
5-ej, Chłodna 41, zebranie koła.

Koło Gazowni Ludna. O g. 6 (Al. Je ro ­
zolimskie 6), ogólne zebranie członków.

W środę, dnia 16 b. m.
STARÓWKA o godz, 7-ej, Rycerska 6, 

Konferencja dzielnicowa.
OCHOTA o godz. 7-ej, Grójecka 59, Kon- 

ferencja dzielnicowa.
Pocztowa Org. P. P. S. o godz. 7 (Al. J e ­

rozolimskie 6) — odbędzie się posiedzenie 
komitetu pocztowego r

Dzielnica Jerozolimska o godz. 7 Chłodna 
41 — odbędzie się posiedzenie komitetu 
dzielnicowego.

Dzielnica Mokotów o godz. 7 Bagatela 
12a — odbędzie się ogólne zebranie człon­
ków dzielnicy.

Dzielnica Wola-Czyste o godz. 6 Wolska 
44 — odbędzie się posiedzenie komitetu 
oraz o godz. 7 ogólne zebranie członków 
dzielnicy, na którem tow, Adam Szczypior­
ski wygłosi referat n. t. „Rząd Piłsudskie­
go wobec Sejmu.

CZERNIAKÓW o godz. 7-ej, Solec 67, 
posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Warszawski Okręgowy Komitet Robotni­
czy P. P. S. O godz. 7 w lokalu OKR. (Al. 
Jerozolimskie 6) odbędzie się posiedzenie 
War. Okręgowego Komitetu Robotniczego.

K R O N I K A
STAN POGODY.

W Polsce wskutek pogodnego nieba no­
cą tem peratura znacznie spadła zwłaszcza 
na południu i wschodzie.

W Zakopanem wczoraj przez cały dzień 
było pogodnie, tem peratura rano — 12®, w 
południe —3®, najniższa w nocy —16®, śnie­
gu 43 cm.

Temperatura najwyższa wynosiła wczo­
raj w Warszawie -|-0.3®, najniższa —8.3®.

Przewidywany przebieg pogody w dniu 
dzisiejszym: chmurno i mglisto; wypogodze­
nia w ciągu dnia na zachodzie i południo­
wym zachodzie Polski. Lekkie przymrozki 
do odwilży na znacznej przestrzeni kraju; 
na wschodzie i południowym wschodzie u- 
miarkowanie nlfoźno. Słabe wiatry miej­
scowe lub cisza.

Ruch zawodowy
SCHRONISKO DLA SŁUŻBY 

DOMOWEJ.

R U C H  R O B O T N I C Z Y
^ROBOTNYCH WZROSŁA 

2.083 OSOBY!
| tygodniowe sprawozdanie z 

za czas od 29 stycznia do 
wykazuje, iż w stosunku 

siego tygodnia sprawozdaw- 
zarejestrowanych bezro- 

rosła o 2.083 osoby.
IEDOLI LUDZKIEJ.

Mąż bez pracy, kilkoro dzieci w do­
mu, zasiłki nie w ystarczają naw et ha 
najniezbędniejszą w egetację. Za ostatni, 
świąteczny garnitur m ęża żona robotni­
ka kupiła trochę towaru, aby zarobić 
parę groszy na chleb dla wychudzonych 
dzieciaków. Ba, ale trzeba płacić „pla­
cowe", a na innych ulicach wogóle nie 
wolno handlować.

U U l

na kobiecina w ędruje do aresztu, gdzie 
nie płaci się „placowego".

A dzieci w domu płaczą i wołają o 
chleb!...

No, ale skąd wziąć na „placowe", kle­
je  rjfc jiia rg o w ało 1* l uieszczes-

KONTROLA POBIERAJĄCYCH 
ZASIŁKI I ZAKŁADÓW PRACY.

Na posiedzeniu komisji budżetowo- 
regulaminowej zarządu gł. Funduszu 
Bezrobcia, w dn. 11 lutego uchwalono 
dodatkow e kredyty  na przeprow adzenie 
generalnych kontroli, zarówno bezrobot­
nych robotników  i pracowników umy­
słowych, korzystających ze świadczeń, 
w ypłacanych przez Fundusz Bezrobocia, 
jak również zakładów  pracy. K ontrola 
ta  będzie m iała na celu, między Jn., 
ustalenie zakładów, k tó re  dotychczas 
uchylają się od obowiązku zabezpiecze­
nia swych pracow ników  w F. B,

W TRAMWAJACH MIEJSKICH.
Delegacja Zw. Tramwajarzy udała się do 

Dyrekcjt Tramwajów w sprawie łamania u- 
stawy o czasie pracy na stacji wolskiej w 
tramwajach na linji 9, 16 i 0, o czem pisa­
liśmy w „Robotniku".

Delegację zapewniono, że część pracow­
ników pracować będzie w godzinach nadli­
czbowych tylko przez krótki czas, dopóki 
ukończoną nie zostanie szkoła trarowajar- 
ska, z której wyjdzie większa ilość pracow­
ników do służby w ruchu. Pracowników 
tych ooecnie jest brak i dlatego stosowane 
są godziny nadliczbowe, za które pracow­
nicy otrzymywać będą 50 proc. więcej.

INSPEKTOR PRACY POPIERA OBSZAR­
NIKÓW.

Inspektor Pracy VII Obwodu nadal po­
piera obszarników, a mianowicie: robotnik 
folw. Ząbki, pow. Warszawskiego, Jan  
Czubek zaskarżył do K  ozjemczej
braci PfeiffeT. wł»<*iei»H j olwarku, o
bezprawne w  j

nik otrzymał zawiadomienie, że posiedze­
nie Komisji Rozjemczej wyznaczone zosta­
ło na styczeń, zaskarżył robotnika do sądu 
o rozwiązanie umowy najmu pracy i na 
sprawie w Komisji, pełnomocnik obszarni­
ka zwrócił się do Inspektora Pracy p. Ma­
łachowskiego, by sprawę na Komisji Roz­
jemczej zawiesić do czasu rozpatrzenia jej 
przez sąd, na co Inspektor Pracy zgodził 
się.

Zapytujemy więc p. Gł. Inspektora Pra­
cy, czy raczył pouczyć Inspektorów Pracy 
że w tym wypadku sprawa winna być roz­
patrywana nie przez sąd a przez Komisję 
Rozjemczą, do której wpłynęła przed wnie­
sieniem przez obszarnika powództwa do 
Sądu.

Związek Dozorców Domowych i służ­
by domowej w ystąpił z chwalebną ini­
cjatywą otworzenia schroniska dla 
służby domowej, pozbawionej chwilowo 
pracy. Inicjatywa ta  znalazła przychylne 
poparcie w kołach radzieckich, w po­
niedziałek zaś delegacja Związku zosta­
nie przyjęta przez P rezydenta m iasta p. 
Jabłońskiego i przedłoży mu swoje w 
tej sprawie zamierzenia. Głównie cho­
dzi tu taj o otrzym anie lokalu, w któ­
rym bezrobotna służba domowa mogła­
by przebyć krytyczny czas bezrobocia, 
przyczem restaurację lokalu i potrzebny 
rem ont Związek sam przeprowadzi. Są­
dzić należy, że p. prezydent m iasta po­
prze tę  słitszną inicjatywę Związku.

Ruch młodzieży
Z. N. M. S. Koło Samokształceniowe.

Koło ekonomiczne odbędzie się dnia 15 b. 
m. w lokalu T. U. R., AL Jerozolimskie 6, 
o godz. 20 z referatem tow. Xinteroka na 
temat „Stosunki ekonomiczne średniowie­
cza”.

Koło „Czerniaków" Młodzieży T. U. R. 
Solec 67. Dnia 14.11.27 r. o godz. 7 wiecz. 
odbędzei się ogólne zebranie członków Ko­
ta.

Komisja w barakach. Komisja złożona z 
przedstawicieli: kierownika 3 ekspozytury 
komisarjatu rządu, Jana Frankowskiego, in­
spektora okręgowego Stypułkowskiego, 
przedstawiciela policji 26 komasarjatu, ma­
gistratu i Polskiego Czerwonego Krzyża 
dokonała oględzin siedmiu barakćrw na 
Żoliborzu zbudowanych jeszcze w okresie 
okupacji niemieckiej. Komisja orzekła, że 
baraki te, przeznaczone dla eksmitowanych 
po dokonaniu pewnych przeróbek, mogą 
być jeszcze użyte przez rok czasu.

Posiedzenie plenarne Rady miejskiej od­
będzie się w dniu 14 lutego r. b. (ponie- 
dzaiłek) o godzinie 19-ej w sali obrad Ra­
dy.

Regulacja Płacy Saskiego. W ydział tech­
niczny magistratu, przystąpi przedewsrysi­
kiem, przy regulacji placu Saskiego, do u- 
regulowania ulic według nagrodzonego 
p r o j e k t  od strony Sztabu Generalnego i 
od strony ul. Królewskiej, dostosowując ro­
boty ziemne na samym plaou do wymagań 
powyższego projektu. Omawiane roboty 
rozpoczną się, niezwłocznie po otwarciu 
sezonu budowlanego.

Druga niedziela Konkursu W ystaw Księ­
garskich. Konkurs wystaw księgarskich, 
odbywający się w W arszawie w ciągu lu­
tego r, b., wzbudził zainteresowanie w sze­
rokich kołach mieszkańców stolicy.

Dziś w niedzielę sąd konkursowy złożo­
ny z fachowców, delegowanych przez orga­
nizacje i redakcje pism księgarskich, do­
kona drugiego przeglądu wszystkich o- 
kien wystawowych księgarni warszawskich, 
okna wystawowe winny być urządzane z u- 
względnieniem estetyki i calowości handlo­
wej, a jednocześnie odznaczać się pomy­
słowością.

Nagrody przyznane zostaną w końcu lu­
tego.

Bankructwa w handlu kolonialnym. W
ostatnich tygodniach zanotowano w handlu 
kolonialnym w W arszawie około 200 ban­
kructw. Od szeregu lat bankructw  w tej 
dziedzinie nie ogłaszano. Większość ban­
krutujących stanowią mniejsze przedsię­
biorstwa. Między innemi pasywa jednej z 
nich wynoszą 100.000 dolarów. Bankrutu­
jący układają się zazwyczaj z wierzycie­
lami, ofiarując iim spłatę części należności 
wekslami.

W styczniu obroty towarami kolonialny­
mi były minimalne.

Ruch kult.-ośwlatowy.

Collegium Publicum Wolnej Wszechnicy 
Polskiej. Dziś odbędzie się o godz. 12 w sali 
posiedzeń T-wa Naukowego (Śniadeckich 
8, parter — wejście główne) odczyt prof. 
Z. Daszyńskiej - Gulińskiej p. t. „Socjalizm 
Karola Marksa w szacie powojennych te-

K raków
OSTRZEŻENIE DRUKARZY.

Ostrzegamy pracow ników  d rukar­
skich przed przyjmowaniem pracy w 
drukarni niecennikowej „Nowości Ilu­
strow anych" (Kraków, ul. Kazimierza 
W ielkiego 95), albowiem wszyscy, k tó ­
rzy tam kiedykolwiek pracowali, musze 
na drodze sądowej dochodzić swych na- 
leżytości.

Związek drukarzy w Krakowie.

T. U. R.
Sekretarjat Generalny Zarządu Głów­

nego TUR od 9-go lutego b. r. mieści 
się: Warszawa, ul. Czerwonego Krzy­
ża nr. 1, budynek Z.Z.KL, IV piętro, teL 
nr. 325-03.

Semmarjttm Odczytowe na temat „Refor­
my prawa małżeńskiego". Wieczór dysku­
syjny i zakończenie dnia 14-go b. m. o 7-ej 
30 wiecz. w lokalu Klubu Kobiet Pracują­
cych, Chłodna 29.

GRACZ W  SZACHY

WM***

REFORMACKIE r S ' i r u ,  Z aK enn ik
znane od 1602 roku.

R eg u lu ją  ż o łą d e k , chronią od r e ­
u m a ty z m u , cierpień w ą tro b y , nad­
miernej o ty ło ś c i ,  a r t r e ty z m u , ude­
rzeń k rw i do q łow v, uśmierzają h e ­
m o ro id y , czyszczą krew i przy skłon­
nościach do obstrukcji są łagodnym 
środkiem przeczyszczającym. Użycie 

1 do 2 pigułek na noc.
Cena pud. Zł 1.35 wyrobu apteki

K a r c z e w sk i T u sz y ń sk i,
Warszawa. Trebaek* 4.

Żądać tu aptekach i składach 
x „ZAKO NNIKIEM ".

PIERWSZY WIELKI FILM 
Z DZIEJÓW WALK 0  NIEPO­

DLEGŁOŚĆ POLSKI
realizacji znakom itego reżysera fran­

cuskiego

RAYMOJIDAłJERNARD

O T Jl ,

Odczyt zast. proł. Z. Gralińskiego p. t. 
„Układy locarneńskie a beapieczeństwo 
Polski", który nie doszedł do skutku w 
niedzielę dnia 6. m. odbędzie się w dniu 
20 lutego o godz. 13 mł 15.

Z Tow. Teozoficznego. Dziś o godz. 5 pp. 
w sali Polskiego Tow. Teozoficznego Kró­
lewska 25 m. 3 Tadeusz Bibro wygłosi od­
czyt p.. t. 2000 lat temu a dziś.

Z Tow. Ekonomistów. W dniu 14 b. m. 
o godz. 20.30 w T-wie Ekonomistów i S ta­
tystyków Polskich (Jasna 19) odbędzie się 
dyskusja nad odczytami Red. S. Dziewul­
skiego i p. B. Rzepeckiego o sytuacji rol­
niczej i przemysłowej o stosunku rolnictwa 
do przemysłu.

ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

A. Kaszczyńsld. Nie zamieścimy.

K in o P A L A C E  C hm ,e,n*  »•
Pocz. 4.30 pp. 

Ostatnie 2 dni

F A U S T
Najwspanialszy film wszystkich czasów 

W rolach głównych:
EMIL JANNINGS, KAMILLA 

HORN, G0STA EKMAN, 
YVETTE GUILBERT.

D o z w o lo n y  d la  m ło d z ie ż y .

Dr. Jan AŁAPI N
K r ó le w sk a  31, te l  49 44. C h orob y  sk ó r ­
n e , w e n e r .,  ( s y f i l i s  — a n a liz y  k rw i)  
n ie m o c  p ic . Gabinet, światło, rentgeno- 

zpiczy. 9—̂2. 5—8.



„ROBOTNIK11, niedziela 13 lutego 1927,

ZE S P O R T U
d z is ie j s z e  z a w o d y  s p o r t o w e .

Dynasy: godz. 10 finał o hokeyowe mi­
strzostwo Warszawy A. Z. S. — W. T Ł.; 
godz. 16 próby bicia rekordu półgodzinne­
go na torze zimowym W. T. C.

Szkoła Ronthalera: dalszy ciąg mistrzostw 
Warszawy w piłce siatkowej: od godz. 10 — 
11 trzy mecze drużyn żeńskich: Sem. .Rze­
miosł — gimn. Kudasiewicz: szk. Tymiń­
skiej — Kurmanowej, szk. Konopnickiej — 
Kalickiej; od 11 — 12 A. Z. S. — W arsza­
wianka; W. K. S. — Varsovia, Orkan — 
Zieloni; od 12 Batory — Wyrzykowski. Rej 
~~ Ronthaler; Rejtan—Szkoła techni.-kolej.

Dolina Szwajcarska: godz. 10.30 dokoń­
czenie wewnętrznych zawodów łyżwiar­
skich W. T. L  

Drużyna siatkówki K. S. Polonia jedzie 
do Łodzi na mecz z tamtejszą „Oświatą".

ZWYCIĘSTWA KLEINADLA I CZETWER- 
TYNSKIEGO.

W turnieju tenisowym o mistrzostwo 
rancji na kortach krytych Kleinadel poko­

nał Torralva 6:2, 6:3, 6:2, wykazując dosko­

nalą formę. W grze podwójnej para Klei­
nadel — Augustin spotka się w następnej 
turze z braćmi Borotwa.

W turnieju tenisowym Nice Lawn Tennis 
klub Czetwertyński pokonał Greffeuille'a z 
łatwością 6:1, 6:1.

PRZEŁOŻENIE MISTRZOSTW HOCKEYO- 
WYCH.

Mistrzostwa Polski w hokeju lodowym, 
które miał odbyć się w Zakopanem w da. 
12 i 13 b. m. zostały przełożone na termin 
późniejszy.

TYDZIEŃ OLIMPIJSKI — WIELKĄ RE- 
W JĄ SPORTOWĄ.

Na ostatniem posiedzeniu komitetu wyko­
nawczego Zw. Związków uchwalono nadać 
„Tygodniowi Olimpijskiemu" charakter za­
wodów selekcyjnych do igrzysk olimpij­
skich 192S roku w Amsterdamie. Pod u v  i- 
gę brana jest selekcja przedewszystkiem w 
następujących działach: piłka nożna, lekka 
atletyka, pływanie, gimnastyka, hippika, 
szermie. '"'larstw o drogowe, boks, zapa- 
śmetwo i podnoszenie ciężarów.

-W *,

W Y P A D K I
PRZYTOM NY M OTORNICZY.

Na ul Złotej, przed domem nr. 38, w 
chwili przejeżdżania elektrow ozu linji 
j11” 6, usiłował przejść przez jezdnię 13- 
letm Adolf Kórner. W jednej chwili 
chłopiec znikł pod tram wajem  i wszyscy 
w-dący oraz przechodnie byli pewni, że 
Poniósł on śmierć na miejscu. Dzięki 
Przytomności umysłu motorniczego, 
tramwaj w porę zatrzym ał i chłopiec, 
który był już przv samej desce, nie od­
r ó s ł  żadnego szwanku.

ZA M A CH  NA PO C IĄ G .
Wczoraj w nocy pomiędzy wsiami Po- 

'w'*inem a Powsinkiem niewykryci 
sprawcy położyli na szynach toru  kolej 

W ilanowskiej dwa kamienie w ielko­
ści łbów końskich. Kamienie uprzątnęła 
fłużba okleiowa z pociągu osobowego, 
idącego z Jeziorny do W arszawy. W 
sprawie w ykrycia sprawców zamachu 
Prowadzi policja w Wilanowie.

K TO  O K RA DA Ł GROBY NA 
CM EN TA RZU  W O LSK IM ?

Już od dłuższego czasu na cmentarzu 
Prawosławnym na Woli grasowała szaj­
ka złodziejów, k tóra  system atycznie 
kradła ołów ze słupków, ogradzających 
groby. Policja 22 komisarjatu, po dłuż 
szej obserwacji, aresztow ała całą szajkę 
hyjen cmentarnych. Są to: Roman Pas 
tewski, Jan  Zabicki, Edw ard Bekier, 
Eugenjusz Szymczak, Edward Jastrzęb­
ski, Jan Boguszewski, Kazimierz Sko- 
rzyński, Kazimierz Kamiński i Stefan 
Gumiński
A R ESZTO W A N IE  S Z A JK I ZŁO D ZIEJ­

S K IE J I  O D EBRA N IE ŁUPÓW .
Z fabryki cukierków i czekolady Zyg­

munta Goldgolda przy ul. Franciszkań­
skiej 45, za pomocą w łam ania skradzio­
no 5 worków masła kokosowego w arto­
ści 6.000 zł. P d ic ia  8 komisarjatu, p ro ­
wadząc w tej spraw ie dochodzenie, 
skradzione masło znalazła ukry te  w pi­
wnicy U rbana przy ul. Twardej nr. 14. 
Sprawców kradzieży: A bram a Gtitcsfi- 
lena, Moszka H arta, W acław a Proko- 
piaka aresztowano, zaś właściciele piw­
nicy, bracia Moszek i Beniek Urban, 
zbiegli. Jednocześnie w tymże domu w 
korytarzu piwnicznym znaleziono skrzy­
nię przyborów elektrotechnicznych, po­
chodzących z kradzieży w obrębie 6-go 
komisarjatu.

CH CIA Ł UKRAŚĆ... NA PO D A TEK  
M A G ISTR A C K I.

Na dworcu W schodnim w ciągu ubie­
głego tygodnia dwum pasażerom sk ra­
dziono paczkę i walizkę. W obec tego 
policja IV kom isarjatu kolejow. wzmoc­
niła czujność i zaczęła obserwować 
■wszystkich podejrzanych. Po dłuższej

obserwacji kierow nik ekspozytury śled­
czej, Stefan Ładowski, zauważył k ręcą­
cego się wśród podróżnych znanego zło­
dzieja Joska Brunsztajna. Złodziej, nie 
wiedząc, że jest obserwowany, skradł 
pasażerowi Szmulowi Ejdelowi paczkę, 
zawierającą płótno, w artości 50 zł. Od 
dalajacego się szybko z łupem złodzieja 
zatrzymali wywiadowcy. Brunsztajn u- 
kryw ał się przed policją przez półtora 
roku i w wolnych chwilach od kradzie­
ży pracował, jako piekarz. Badany w 
komisarjacie Brunsztajn, tłum aczył się, 
iż za zaległe podatki miejskie zajęto mu 
już łóżko i inne rzeczy, przeto obecnie 
zam ierzał dokonać kradzieży, aby za 
osiągnięte ze sprzedaży płótna pienią­
dze zapłacić zaległe podatki.

ZDERZENIE SAMOCHODÓW.
Na ul. M arymonckiej przy zbiegu z 

szosą Bielańską samochód wojskowy 
zderzył się z autobusem kursującym 
między W arszaw ą a Łomiankami. 
W skutek zderzenia autobus wywrócił 
się, przyczem poszwankowane zostały 
dwie pasażerki: Juljanna Kaliszowa z 
Burakowa i Feliksa Czerwińska, la t 30, 
z Dąbi owy. Poszwankowane opatrzył 
na miejscu lekarz Pogotowia.

— Przy zbiegu ul. Nowego Świata i 
Al. Trzeciego Maja samochód osobowy 
nr. 17435 (1298) prowadzony przez szo­
fera Konstantego Kobylińskiego z oba­
wy przejechania przechodzącej kobiety, 
tak gwałtownie w strzym ał samochód, 
że ten przewrócił się na lew ą stronę i 
wpadł na samochód ciężarowy z fabryki 
amunicyjnej „Pocisk". W skutek zde­
rzenia samochód osobowy uległ częścio­
wemu rozbiciu oraz potłuczona została 
lekko jedna pasażerka. Drugi samochód 
—nieuszkodzony,

PRZEZ O TW Ó R W  SU FIC IE .
Przy ul. E lektoralnej nr. 5 za pomocą 

wybicia otw oru w  suficie od strony 
strychu dostali się złodzieje do miesz­
kania Ludw. Blumenthala i skradli 10 
tuzinów chustek do nosa, 180 m etrów  
płótna i 72 m etry nansuku. Poszkodo­
wany oblicza stra ty  na 700 złotych.

OKRADZEN IE 
SKLEPU  M IEJSK IEG O .

Przy ul. Kępnej nr. 13 za pomocą 
włamania przez okno od ulicy dostali 
się złodzieje do sklepu Miejskich Zakła­
dów Zaopatryw ania m. W arszawy i 
skradli różne artykuły  spożywcze w ar­
tości narazie nieustalonej. W związku 
z tą  kradzieżą policja 15 kom isarjatu a- 
resztow ała jako mocno podejrzanego o 
kradzież Zygmunta Heinrycha (baraki 
Polskiego Czerwonego Krzyża na Żoli­
borzu).

Z teatrów świetlnych.
Filharmonia — Gracz w szachy.

W najbliższym czasie na ekranie kino 
Filharmonja, ukaże się obraz francuskiej 
wytwórni p. L „Gracz w szachy". W filmie 
tym występują polscy ułani, których szarża 
filmowa w roku zeszłym w Polsce, zakoń­
czyła się tragicznym stratowaniem operato­
rów i połamaniem aparatów.

Podozae premjery Hlmu tego w Paryżu, 
publiczność urządziła gorącą owację uka­
zującej się na ekranie polskiej konnicy.

łka.

Splendid — Wielka parada.
Najbliższą premjerą w Splendidzłe bę­

dzie film Mełrogoidwyn Mayer, p. t. „Wiel­
ka parada". Film ten jest propagandą po­
koju, napiętnowaniem wojny. Realizm z ja­
kim wykonano film, cała okropność wojny 
składają się na film potężny, pełen głę­
bokiej treści. Bohaterami są John Gilbert 
i Renće Adorge.

łka.

Kino „Apollo", „Ben Hur".
Kino Stylowy, „Spowiedź Królowej" z 

Alice Terry i L. Stonem, oraz 2 farsy.
Colosseum. „Fedora" z Lec Parry i Al­

fonsem Frylandem.
Kino Filharmonja. „Skompromitowana 

mężatka" z Laurą la Plante,
Kino Pałace. „Faust" z Janningsem.
Kino „Wodewil" — „Czego mężatce nie 

wolno?"
Kino „Splendid". „Ben Hur".
Kino Pan i Corso. „Pani nie chce dzieci".
Kinematograf Miejski, „Przez miłość do 

sławy”.
Kino „Światowid". „Ben Hur".

k s i ą ż k i  — biblio teki laureatów

N O B L A
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NIKOMU NIE WCLNO 
PRZEPUŚCIĆ TEJ WYJĄT­

KOWEJ OKAZJI!
Przejazdem do lndyj Wschodnich II 

VTt j  TYLKO DZIŚ
N ie d z ie la  13 lu te g o  o  g .  2 .1 5  p p .

„PAŁACE" c“ "“
Niebywałe sensacyjne doświadczenia 
* tycia zagrobowego. zar emonstruje

Dr. BEN-ALI
magister wszech nauk o lultystycznych.

BILETY ULGOWE
na najwspanialszy film świata p. t,

„  B E N - H U R “
otrzymać mogą w kinie

„APOLLO" Marszałkowska 106 
WSZYSTKIE ORGANIZACJE
Naukowe, Spółdzielcze, Akade­
mickie! Związki Zawodowe it, d. 
Zgłaszać się do Dyrekcji Kina codzień 

od Poniedziałku 14 b. m, od 
godz. 11—2 pp.. teł. 306-75.

KINEMATOGRAF MIEJSKI
H ipo teczna  5 — Długa 25

Nieodwołalnie ostatni dzień- 
Pocz, w dniu dzisiejszym o godz. 4 pp.

Przez miłość do słowy.
Jutro Premjerą Jutro Premjerą

K A P I T A N
z ..N A N C Y  B "

C en y  m ie jsc :  50  gr„ 75  gr., 1 1 z ł .

L0TERJA
TABELA WYGRANYCH LOTERJI PAŃ­

STWOWEJ.
Wczoraj w czwartym dniu ciągnienia 5-ej 

klasy 14-ej państwowej loterji klasycznej, 
główniejsze wygrane padły na numery na­
stępujące:

2.000 zl. na Nr. 71278.
Po 1.000 zł. na Nr. Nr.: 1214 8756 35993 

38920 43823 45230 46181 57928 65019.
Po 600 zł. na Nr. Nt.: 8985 11499 28763 

37727 38630 42016 59691.
Po 500 zł. na Nr. Nr.: 4122 7918 14081

16575 20067 42273 56970 63731 70104 78975.
Po 400 zł. na Nr. Nr.: 1006 4606 8157 

10841 13836 16663 17502 18366 20910 21405
21558 24246 25070 26880 28029 30953 34234
34474 34749 36393 37771 39677 40771 40940
40966 42425 43027 44330 50497 53142 53564
55212 59488 63638 66782 69896 71836 721%
72522 73386 73957 76014.

Wykaz wygranych I stawek prze­
glądać można codziennie d a r m o  
w J e d y n e j  największej, najstarszej 
i najszczęśliwsze) kolekturze
E. LICHTENSTEIN i S-ka

Warszawa, Marszałkowska 146 
lub w oddziałach kolektury: 

Bielańska 3, Kr.-Przedmieście 37, Kró­
lewska 43, Nalewki 42. 

U w a g a : L o sy  d o  I k i .  15-e j L o ­
te r j i  P a ń s tw , s ą  t a m ie  ju ż  d o  

n a b y c ia .
Wygrane powiększone a 12 
mil jon ów na zł. 16 miłjonAw. 

Popyt wielki. Przewiduje się 
brak losów.

R a d z im y  p o s p ie s z y ć  s i ę  z  k u p ­
n e m  lo s u . C za s n a g li  |

Firma egz. od r. 1835.
Konto P. K. O. 9374.

OFIARY
Do uznania Redakcji.

S. H. — zł. 2.50.

Dla W iktora Daszkiewicza na pas ruptu- 
rowy.

H. H. — znalezione zł. 5.—.
Bezimiennie zł. 5.—

Na Robotniczy Wydział Wychowania 
Dziecka

J. Nowiński — zł. 2.—

W ielce S z a n o w n e  pp . 
MESSALI NIEWIAROWSKA

dn. 26 lutego o godz. lZ-e]u nocy
nieodwołalnie przybędziemy do 
W a s z wizytą. Serdecznie dzię­

kujemy za zaproszenia 
O rd o n ó w n a , D y g a s ,  B o d o , J a -  
r o s s y ,  R ed o , W e r ty ń sk i, K o ­
s z u t s k i ,  K o s z u ts k i G ir ls , N in - 

____________k a  W iliń sk a .

TEATR I MUZYKA
Teatr Wielki. Dziś popoł. po cenach zni­

żonych .Pan Twardowski". Wieczorem o- 
pera Ludomira Różyckiego „ B e a t r i x  Ceoci . 

Teatr Narodowy. Dziś i jutro „Zbójcy . 
Dziś o godzinie 4-ej popołudniu po 

cenach zniżonych komedja „W miłosnym 
labiryncie".

Teatr Letni. Dziś premjerą p. t. „W raj­
skim ogrodzie".

Teatr Polski. Dziś „Dzieje Grzechu".
W próbach komedja de Flersa i 4e Cail- 

laveta „Święty Gaj".
Dziś o godzinie 12-ej w południe po ce­

nach najniższych prześliczna ^.Zaczarowa­
na Królewna" Or-Ota. O godz. 3 i pół 
popoł- po cenach zniżonych „Car Paweł".

Teatr Mały. Gra co wieczór komedję 
Verneuil'a „Orzeł, czy reszka".

Dziś o godzinie 12-ej po cenach zniżo­
nych komedia „Najdroższa moja Peg".

Tentr Ćwiklińskiej i Fertnera. Codziennie 
„Potasz i Perlmutter".

Dziś o godzinie 4-ej popołudniu po ce­
nach zniżonych „Mecenae Bolbec i jego 
mąż".

Teatr Komedja (Jasna 3). Gościnne wystę­
py teatru J. Jużnego „Ptak Niebieski .

Teatr Odrodzony (na Pradze). Dziś i dni 
następnych .Trędowata".

Dziś o godzinie 12 minut 30 dla mło­
dzieży szkolnej po cenach najniższych „Z 
przyjemnością”. '

O godz. 4 pp. „Urzędowa żona". Wie­
czorem „Trędowata".

Teatr' im. Fredry. O godz. 12-ej przed­
stawienie dla dzieci „Baba Jaga”.

Popoł. o godz. 4-ej „Trędowata". Wie­
czorem „Pan Naczelnik, to ja".

Teatr Messal - Niewiarowskiej. „Księżna 
cyrkówka”.

Dziś o godzinie 4.15 popołudniu, po ce­
nach zniżonych przepiękna operetka „Targ 
na dziewczęta" z pp . Messal i Niewiarow­
ską w rolach głównych.

Teatr „Zjednoczonych" (ul. Wolska 32). 
Dziś o godz. 4 p.p. i o godz. 8 wiecz. „Trę­
dowata",

Teatr Rozmaitości Mignon (Marszałkow­
ska 81b). Dziś i codziennie: „Figle Karna­
wału” rewia w 2 częściach.

Teatr Qui Pro Quo. Codziennie wiel­
ka rewja aktualna pod tytułem. „No to 
chodź pan" z udziałem całego zespołu.

Perskie Oko. Dziś i codziennie „Szopka 
nad szopkami".

Teatr „Eldorado". Dziś i codziennie ope­
retka „Cnotliwy Guwerner" z udziałem ca­
łego zespołu.

Teatr „Olimpja". Dziś i codziennie „A 
właśnie w nocy" pióra Nela, Lela i Bene­
dykta Hertza.

Teatr dla Dzieci, przy uL jasnej 3, wy­
sławia dziś dnia 13 lutego o godzinę 
12.15 w poł. poraź pierwszy 4 aktową 
baśń fantastyczną Hen. Rieffa pod tytułem 
„Zaczarowane kruki", Przedstawienie uzu­
pełni wesoła komedyjka Elwiry Korotyń- 
skiej pod tytułem „Rinaldo Rinaldini”.

Z Filharmonii. Dziś, w niedzielę, odbę­
dzie się poranek poświęcony Czajkowskie­
mu. W programie między innemi czwarta 
symfonja i koncert skrzypcowy. Solistą bę-

Z RADJ0STACJI
WARSZAWSKIEJ,

NIEDZIELA.
14.15—14.40 Odczyt p. t. .Jak  założyć 

pasiekę", wygłosi ka. T. Ciborowski (Dział 
„Rolnictwo"). Po odczycie komunikat me­
teorologiczny. 15.00— 17.00 Transmisja kon­
certu z Filharmonii Warszawskiej. 17.00— 
18.40 Transmisja z sali Rady Mieiskiej m. 
Warszawy Obchodu Papieskiego w 5-tą ro­
cznicę koronacji Ojca św. Piusa XI. Pro­
gram. 1. Zagajenie i  odczytanie depeszy do 
Ojca św. Piusa XI wygłosi p. gen. Daniel 
Konarzewski, prezes Komitetu im. Ojca św. 
Piusa XI dla inwalidów. 2. Hymn papieski, 
Hymn „Boże coś Polskę" — wykona or­
kiestra 36 p. p. pod batutą p. maj. Mackie­
wicza. 3. Ku stolicy apostolskiej — odczyt 
wygłosi p. Konrad Olchowicz, redaktor 
Kurjera Warszawskiego. 4. „Tu es Petrus"
— HaHera — wykona Chór Cecyljański z 
towarzyszeniem orkiestry 36 p. p. pod dy­
rekcją p. maj. Mackiewicza. 5- Rzym a Pol­
ska w dziejowym stosunku — odczyt dra 
Oskara Haleckiego, proL Uniwersytetu 
Warszawskiego. 6. „Niebiosa głoszą 
Beethovena wykona chór Cecyliański a ca- 
pełla pod dyrekcją p, Ussakiewicaa. 7. 
„Łódź Piotrowa" — wiersz p. Ignacego Ba­
lińskiego wypowie p. Józef Węgrzyn. 8. 
Polonez Chopina wykona orkiestra 36 p.p. 
18.40—19.00 Rozmaitości. 19.00 — 19.25 Od­
czyt p. L „Synowie Kazimierza Jagielloń­
czyka" wygłosi prof. Henryk Mościcki. 
19.30—19.55 Odczyt p. t. „O Pestailozzim-^ 
wielkim pedagogu" (w setną rocznicę zgo­
nu) wygłosi p. Józef Włodarski. 19.55—20.20 
Odczyt p. t. „Psychotechnika" wygłosi inź. 
Eugenjusz Porębski. 20.30—22.00 Koncert 
wieczorny. Wykonawcy: orkiestra P R„ 
prof. Jan  Dworakowski (dyrekcja), Julia 
Mecbówna (śpiew), Lidia Wrocka (harfa), 
prof. Jan  Dworakowski (skrzypce), Kazi­
mierz Butler (wiolonczela) i Aleksander 
Janowicz (flet) i Leopold Dworakowski (al­
tówka). Część I-a. 1. Thomas: Fantazja na 
tematy z op. „Mignon" — wykona orkie­
stra. 2. a) Thomas: Arja Filiny z op. „Mi­
gnon”, b) Moniuszko: Walc z op. „Beata
— odśpiewa p. Mecbówna. 3. L. Różycki: 
Air antique z op. „Casanova” wykonają p. 
p. Dworakowski, K. Butler i L. Wrocka, J. 
Dworakowski, L. Dworakowski. 4. Glinka: 
Skowronek wykonają p.p. A. Junowicz i L. 
Wrocka. Część Il-a. 5. C. Goldmark: Z 
symfonii „W esele wiejskie": I) Pieśń narze­
czonej, II) W ogrodzie — wykona orkiestra. 
6. a) Hasselsmams: FolJet. b) Godard: 2-me 
valse — wykona p. L. Wrocka. 7. Pieśni— 
odśpiewa p. Mechówna. 8. a) Gounod: 
Walc z op. „Faust", b) Liszt: Marsz wę­
gierski — wykona orkiestra.

dzie p. Wacław Niemczyk. Dyryguje p. O- 
zimiński. Ju tro  popołudniu na koncercie 
symfonicznym * cyklu Beethovena wykona­
ne będą następujące dzieła: symfonja „E- 
roica", uwertura „Leonora N 3" 1 koncert 
fortepianowy G-dur. Jako solista wystąpi 
pianista p. Jerzy Fanelll profesor konser­
watorium w Bueno* Aires. Dyryguje Grze­
gorz Fitelberg.

W *

F 0 T 0 G R A F J Ę
p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y jn y c h

6 małych fotogr. retusz. zl. 0.70.—
6  .....................  » Ł 5 0 .-
6 makart „ „ r
Fotografje w 8 pozach „ 4,75.
Przy zamówieniu 12 pocztówek bronzo 
wych dodaje się darmo portret rozmiaru 

43 x 56 cm.
Fotografje do paszportów wykonywa się 

na poczekaniu.
Zakład  fo tograf iczny  „LEONR R " 

Nowy-Swłat 21.

Dr. REJZENBERG
ŻELAZNA 7 6 . W e n e r y c z n e , skórne, 
niemoc płc., analizy krw nasienia. 12—2, 

4—8. Do 9 r. bezpł.
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N A  R A T Y
bez zaliczki

ZEGARY
ścienne zegarki. Pier­

ścionki. Obrączki. 
Przyjmuje reoeracle 

Zegarmistrz G u tm a-  
ch e r  — S m o c z a  21 

mieszkania 23, róg 
Dzielne).

SPECJALIŚCI
ch o ró b  w e n e r y c z ­
n y c h , skórnych i nie­
mocy płciowe! przyj* 
mula od 11 do 1 pp. 
i od 7—8 w. w lecznicy 
D ŁU G A  2 . W iz y ­

t a  S z l.

MEBLE
używane, wielki wy­

bór, najtaniej I 
Gotówka lub rozle­

głe raty. 
SOLNA 18 m. 4.

Ogłoszeniu
drobne

1
I
■
■
I
I

ZEGARY
ścienne i zegarki 

różnych firm
N A  R A T Y  

6 miesięcy 
spłaty

N. POZHAńSKI
N o w y -Ś w ia t 12
Przyjmuje wszelkie re ­

peracje zegar­
mistrzowskie t Jubiler­

skie.

CH0DAK0L
Radykalnie usuwa odciski wraz z korzeniami, 
oprzedai we wszystkich składach aptecznych 

I a p te k a c h .
Laboratorjum „POLLRBOR" Sp. z o. o. 

w Warszawie.

MEBLE
n a j t a ń s z e  ż r ó -  
dłol Nowych, uży­
wanych. Ratami i 

gotówką  
Leszno 33 — IO.

Nowa Lecznica
Specjalna przychodnia 

S e n a t o r s k a  IO, 
te l .  110-18. Lekarzy 

Specjalistów wyłącznie 
dla chorób skórnych, 
wenerycznych 1 nie­
mocy płc. Roentgen, 
Lampa kwarc., w lecz­
nicy analizy lek. (krew 
na syf.)—od 9 r. do 
8 w. bez przerwy. 

Wizyta 3 zL W niedz. 
I święta 10—Z

B. Felczer ssr
wenerycznego św, Ła­
zarza Gałkowski po­
wrócił, przyjmuje Zło­
ta 24 od 8 rano—9 w. 
Niezamożnym wszel­
kie ustępstwa,_______

Maszyny ‘’J?
K e m p l s t y  dawniej 
Kempisty-Kasprzyckl, 
nożne od 168 złotych. 
Tanio bo skład fabrycz­
ny. Plac Zbawiciela— 
Marszałkowska 41,

Meble TŁJS? X
dło, nowych, używa 
nych I otomany. Zło-

tlfllATy'^7'
męskie, dam skie po-

UMGER,
Żelazna 40—2

Potetóny, Pdr- iofony,r";r
wielkim wyborze 

oraz płyty najnowszych 
nagrań na dogodnych 
warunkach po cenach 
najniższych p o l e c a  
Felq-nbaum , Bieleń' 
ska 1. __

Robotnicy p o ­
p iera jcie  swoje 
pismo codzienne



Str 8 „ROBOTNIK", niedziela 13 lutego 1927.

DZIECI NA POLOWANIU PRZYJACIEL DZIECI
DODATEK DO ROBOTNIKA”

Szczęśliwe dzieci obszarników angielskich bawią się polując konno.

NA TROPIE „PRZERAŻA­
JĄCEJ” ZBRCDNI

Jak policja nowojorska padła ofiarą zabawnej 
pomyłki

W  centrali telefonicznej Brooklyn- 
New York, telefon nr. 1622, sygnali­
zuje żądanie połączenia. Telefonist­
ka pyta; „Jaki num er?". Niema od­
powiedzi. Jeszcze raz: „Proszę". Nikt 
się nie odzywa. Po chwili słyszy roz­
paczliwy jęk i rzężenie, zamiast słów. 
Z pewnością zbrodnia! Ktoś kogoś 
morduje!

Na centrali wielkie poruszenie. Za­
alarmowano natychm iast policję. Sa­
mochód z 4-ma policjantami b łyska­
wicznie znalazł się na miejscu, gdzie 
był aparat nr. 1622. Drzwi mieszka­
nia zastano zamknięte. Postawiono 
straż pod oknami, wreszcie wyważo­
no d r7 w i.

LISTY
DO DZIECI I OD DZIECI

H. Sobczyk (z Ogniska na Ochocie). K o­
chany „Robotniku". D owiedziałam  się, że 
otw orzyłeś kącik  dla dzieci, bardzo jestem  
zadow olona. I jeszcze Ci donoszę o Ognis­
ku. Kochany „Robotniku", chodzę do Ogni­
ska; w Ognisku jest bardzo  dobrze. O dra-

Ciemność nieprzenikniona. W e­
wnątrz kompletna, niczem niezakłó­
cona cisza. Przerywa ją cichutki 
szmer z kąta. Błysnęły światła e lek ­
trycznych latarek... Ź rewolwerami 
w dłoni wkroczyli dzielni j#blicjanci 
do pokoju...

Na podłodze leży skulony mały pu­
del, oślepiony jaskrawem światłem. 
Obok niego — zrzucony przez psinę 
z biurka, aparat telefoniczny, z k tó ­
rego spadła słuchawka. W idocznie 
pies się przestraszył łoskotu i zasko- 
wyczał.

„Przestępcę", choć go pochwyco­
no na gorącym uczynku, pozostawio­
no na wolności.

biam y lekcje, pani nasza nam  chętnie po­
maga, a po lekcjach bawimy się. Co czw ar­
tek  jeździmy na gim nastykę do O. K. R. 
n ie raz  pani urządza komedyjkę. W Ognis­
ku założyliśmy niedaw no kooperatyw ę. Ko­
chane dzieci, proszę W as czytajcie „Robo­
tn ika" i zapisujcie się do Ogniska, bo o- 
tw ieram y Ognisko na Ochocie Nr. 59.

SPRAWIEDLIWIE
Na przystanku tramwajowym k rę ­

cą się chłopcy. Sprzedają gazety. 
Nosy czerwone, sine z zimna ręce. 
Buciki zachlapane, przem iękłe od 
ciągłego moczenia w ulicznem bło- 

| cie. Kręcą się chłopcy nieustannie.
Chłopcy rozmawiają niewiele. A 

i tak  wiele krzyku od wywoływania 
tytułów pism. Nieraz, kiedy chwilo­
wo na przystanku jest mniej ludzi, 
wtedy rozwija się kró tka rozmowa. 
Rozmowa o gazetach: chłopcy z nich 
żyją. Dopytują się, kto ma ile do 
sprzedania. Czasem naw et odsprze­
dają sobie,

— W czoraj, powiadam ci, Felek, 
zmarzłem, jak pies. Dopiero godzina 
dziewiąta, ja mam jeszcze parę 
..W ieczornego", parę „Czerwcnia- 
ka“ , a tu  deszcz leje, na ulicy psa 
kulawego niema. A jak i pędzi jaki 
„gość", to mu się rąk  z kieszeni nie 
chce wyjąć. Idę ja do tego grubego 
Janka, co z koszykiem na rogu No­
wego stoi. Sprzedałem  mu wszystko 
ze stratą. Siedzi sobie w ciepłych 
butach, chustek nakładł sobie na ple­
cy, na głowę, rękaw ice — a jakże, 
to mu nie pilno. No nie? Sypnąłem 
się do dwójki, hops, a konduktor 
wrzeszczy o bilet. Zapomniałem cho­
ciaż jednego „Czerwonego" zosta­
wić, tobym sobie pojechał, a tak  to 
płać mu bilet. Czepiłem się z tyłu 
lampy, ale konduktor się uwziął..

— To nie mogłeś sobie przejechać 
na przedniej platform ie?

— Tak zrobiłem, ale dopiero w 
drugiej dwójce, bo mnie pilnował. 
Taki-ci zawzięty!... Te, patrz, jakaś 
dziewucha się przyplątała!..

Chłopcy spojrzeli. Na przystanek 
przyszła m ała diziewczynina, owinię­
ta w dużą chustkę tak, że wyglądała 
jak ciemna kula. Ale z pod marnej 
sukienczyny wystawały chude, cien­
kie nożyny, kłapiące po błocie za du- 
żemi trzewikami, a z chustki wyglą­
dała buzia mała, m izerna, blada. 
Dziewczyna oglądała się niespokoj­
nie, nieśmiało. Pod pachą trzym ała 
kilka gazet.

— Trzeba ją stąd  przepędzić! — 
zawołał któryś z chłopców. — Mało

Z DZIENNICZKA 
MAŁEGO OLESI A
7 lutego 1927.

W acek i H anka prowądzą dzien­
niczki, do których codziennie coś 
zapisują, ale nie chcą nikomu poka­
zać, naw et mamusi. Tatuś mi pora­
dził, abym także zaprowadził sobie 
dzienniczek, bo to  żadna sztóuka.
8 lutego 1927.

Dzisiaj w dzień widziałem na nie­
bie księżyc. Jak  to może być? Chcia 
łem poczekać do nocy i poszukać, 
czy nie znajdę w nocy słońca, ale 
mamusia kazała mi iść spać.
9 lutego 1927.

W acek przyszedł ze szkoły z gu­
zem na czole. Kiedy mamusia się na 
niego gniewała, to  powiedział, że to 
wcale nie guz, tylko mały guziczek.
11 lutego 1927.

Dzisiaj przechodził przed nasze- 
mi oknami pogrzeb. Pierwszy raz 
widziałem karaw aniarza w okula­
rach. Mamusia i tatuś także wyglą­
dali przez okno, ale tego nie zauwa­
żyli, Nie wiem, na co oni się patrzą. 
Badzobym chciał mieć taki kape­
lusz, jak karaw aniarz, i siedzieć tak 
wysoko. Ale jabym na karaw anie 
woził tylko żywych.
12 lutego 1927.

Już umiem liczyć do stu, tak, jak 
Stasio, który przecież jest starszy 
odemnie o dwa miesiące i jeden 
niecały tydzień. Kiedy się pochwali­
łem przed nim, to powiedział, że 
potrafi liczyć dwanaście razy więcej 
ode mnie. Powiedziałem mu, że mó­
wi nieprawdę. W tedy on zaczął li­
czyć: jeden tuzin, dwa tuziny, trzy 
tuziny... dziesięć tuzinów, aż do stu 
tuzinów.

Taki mądry, to i ja jestem.
Przepisał Robo.

Redakcja „Przyjaciela Dzieci" 
przyjmuje w e wtorki i czwartki od 
6 —  7 (w redakcji „Robotnika" W a­
recka 7).

tu nas? Te, mała, wynoś się stąd 
gdzieindziej! No, nie słyszysz?

— Mała, jak ci na imię? — zapy­
ta ł niski, pękaty Józiek.

— Ania.
— Ha, ha, ha, Ania!—zaśmiał się, 

niewiadomo czemu, Józiek.
— Ej, Ania, wynoś się ty  stąd, bo 

oberwiesz! Tu u nas nie może być 
konkurencji. Kto ci dał gazety? — 
pytał się inny.

— Mamusia.
— Kaziek, słyszysz, mamusia je) 

dała gazety! Twoja m atka ma dru­
karnię?

— Cicho, bo jej m atka jest redak­
torem! — dowcipkował Kaziek.

— A popatrz-no, jaką ona ma 
„fajną" chustkę — ciągnął dziew­
czynę Józiek za chuścinę.

— A jakie lakiery!
— Jak  na bal! Potańcujemy sobie! 

— zawołał Józiek. Chwycił dziew­
czynę mocno za chustkę i począł 
kręcić. Dziewczyna, bojąc się upaść 
na oślizgłym chodniku, machnęła 
rękam i dla równowagi i na błoto u- 
liczne posypały się szare, zadruko­
wane płachty papieru.

— No, puść ją! — odezwał się ja­
kiś pojednawczy głos i jeden z chłop 
ców zaczął bierać i otrząsać z wody 
zabrukane dzienniki.

— Jak  będę chciał! — zakręcił 
Józiek jeszcze mocniej przestraszo­
ną Anię.

Ale ni stąd ni zowąd spadła mu 
na kark  jakaś pięść, aż mu się głowa 
kiwnęła: za Jóźkiem  stał Felek z
zaciśniętą pięścią.

— Puszczaj ją! — zawołał.
— Jak  będę chciał. A ty odejdź, 

bo dostaniesz.
— Puszczaj ją! — powtórzył F e­

lek,
— Nie chcę!
Felek złapał Józka za rękę i szar­

pnął. Bijatyka była nieunikniona. 
Józiek kiwnął na jednego z kole­
gów i podał mu swoje gazety:

— Trzymaj. Ja  temu Felusiowi 
pokażę, żeby do mnie swego nosa 
nie wsadzał,

Felek również wsunął swoje gaze­
ty drugiemu koledze. Ania stała pod 
ścianą, trzymając zmoczony; zmięty,

R O Z W IĄ Z A N IE  Z P O P R Z E D ­
NIEGO NUM ERU

Rebusików: Podlasie, Polesie, Na­
groda.

Zagadki: Na zapytanie Ju rka  trze­
ba odpowiedzieć, że owce stoją je

brudny plik papierów, patrząc sze' j 
roko rozwartemi oczyma na dwóch , 
chłopaków, którzy jak dwa czupume 
koguty, stanęli naprzeciw siebie, do- j 
tykając się prawie nosami, otoczeni 
półkolem ciekawych towarzyszów.

Ale wtedy wysunął się wysokii 
chudy Stefek ze Starego M iasta. To 
był mocny chłopak i wszyscy go się 
bali, choć jeszcze nikogo nie zbiL

— Nie będziecie się bili — powie­
dział powolnym głosem Stefek.

W szyscy spojrzeli na niego pyta­
jąco.

— Bo nie — odpowiedział na spoj­
rzenia. — O co chodzi, gadać!

Opowiedzieli mu.
Stefek popatrzył na Anię, na zni­

szczone dzienniki, na Felka, najdłu­
żej przyglądał się Jóźkowi, jakby go 
pierwszy raz widział, i powiedział!

— Musi być sprawiedliwie. Chło' 
paki, k to iest winien?

— No, Józiek, to się wie — odez­
wał się jakiś głos.

— A czego ona się tu  przyplątała? 
— zawołał Józiek.

— A ty się nie przyplątałeś? Co? ' 
Od urodzenia tu jesteś? A  jeść to jej 
nie potrzeba? — Potem, odwróciw­
szy się do Ani, spytał: — Co twój 
ojciec robi?

— Ja  nie mam tatusia.
— M atkę masz?
— Mam.
— Co m atka robi?
— Pierze po domach.
— Chłopaki, ma Józiek rację?
— Nie! — odezwały się głosy.
— W sypać mu! — zawołał któryś 

z gorętszych.
To co, jak mu wsypiesz? To my­

ślisz, że ona na tem zarobi? Kto ma 
jego gazety? Dawaj. lleś_ miała ga­
zet? No, odpowiadaj, kiedy ci się 
pytam.

Ania powiedziała.
Stefek odliczył z paczki Jóźka 

gazety, odebrał z rąk dziewczyny 
zniszczone i dał jei Jóźkowe.

— Ty masz jej. Możesz sobie wy­
suszyć i sprzedać — zwrócił się do 
Jóźka. — A jeśli ją jeszcze kiedy 
ruszysz, to chłopaki cię złapią i zbi-

dna przed drugą i  patrzą na siebie, 
mając głowy zwrócone jedna na pół­
noc, druga na południe; na zapytani® 
zaś Janka  brzmi odpowiedź: o s t a tn i  
chłopiec wziął jajko z talerzem, * 
więc jedno jajko pozostało nadal 
talerzu.

ZDUSZONA REWOLUCJA W PORTUGALJI

Praca di Ricio, jeden z najładniejszych placów stolicy Portugal ji, Lizbony.
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Oporto, ośrodek powstania, żywe miast.o handlowe, z kunsztownie przerzuco­
nym przez rzekę mostem, im. Don Pedro.

ją-
Mroski.
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